Simm. „Ładne klijentki” (Dyrektoryat) 


SWIAT x u — 24 listopada 1906 r 


Rodząca się 


(Syoniści 


y nada- 
zed kilku 


o raz pierw 
a się pr 
tygodniamisyonistom 
sposobność а 
nia na ziemi pol 
do prawidłowej, 
na podstawie konst 
tucyjnej,aopartej wal- 
ki przeciwko społeczeństwu pol- 
emu. Miasta Brody i Złoc: 
(ialicyi, wezwane zostaly do 
wa, 
d-ra 


bo 


w 
wyboru posła do Rady pań 
w miejsce, zmarłego bł. p. 
Byka, zasłużonego i wielce ce- 


nionego członka Koła polskiego. 
Był to ostatni wybór przed uchwa- 
leniem powszechnego głosowania; 
każdy objaw radykalizmu w któ- 
rymkolwiekbądź kierunku, uwa- 
żać więc można tylko za minia- 
turę tego, co nastąpi już w na, 
bliższej przyszłos 

C entralny komitet 
oświadczył, że poprze Keria 
kandydata —bez względu пау 
znanie—który stanie na grur 
programu narodowego i zobowią- 
że się wstąpić do Kola polskiego. 
Syoniści przeciwnie pili do 
walki wyborczej 
i 
nie wstąpi i przyzn о publie 
nie do narodowości żydowskiej. 
Wysunęli też kandydata w walce 
niejakiego d-ra Stanela ze Lwo- 
wa, człowieka zupelnie nieznane- 


w, 
pod hasłem, że 
h kandydat do Kola polskiego 


go, u którego program z 
ma nazwisko. Już pier 
madzenia wyborcze w Brodach 


zały jak głęboko z гари 
rich syonistyc zny ko 
by zw kandyc 
stycznego, skłaniano do 
datury jednego z najzasłużeń- 
szych żydów w kr: ju, ‘d-ra Hen 
Koliszera, który, mimo że 
piastuje już mandat z innego 
okręgu, na wezwanie oświadczył 
do walki gotowość. Po jednym 
tylko występie na zgromadzeniu 
d-r Koliszer przekonał się, 
nie zdoła przeciwnika zwale 
odstąpił więc od kandydatury. 
zalecając popularnego w Złoczo- 


wie lekarza d-ra Golda. Walka 
a zaciętą i ostatecznie z urny 
tylko większo- 
5 Gold, ale dlate- 
go jedynie, 2 zów soli- 
darnie Gdyby 
Brody ej u i 
ordynac, yi 1 przewidziano— wy 
ly posła bez ‚ 42 
pierwszy syonistyczny poseł 


dałby w parlamencie wieder 


narodowość 


w Polsce). 

Przebieg tego wyboru ocucił 
społeczeństwo polskie i wskazał 
mu — bodaj czy nie zapóźno— 
grożące w przyszłości niebezpie- 
czeństwo, 

Koleb onizmu w Pols 
jest alic; a więc 


dawnej Po gdzie 
stosunkowo najlepiej 
łatwo daje się 


wytłumaczyć. 

Po pow: 1563, kiedy 
rozległo się hi ЫШ "skupienia 5 
narodowych, a świeżą jeszcze była 
pamięć udziału żydowskich jed- 
nostek w ym ruchu, 
w całej Gal 


głoszona rów- 
Wiedn 


przedtem. 
i religijnej 
esnie z bli ki go 


8976 temu prądówi sh 
i chrześcijanie wspó 


n 
dzi 
łożyli we Lwowie stow 
z biblijr 


e za- 
yszenie 
nazwą „Przymierze 
które, opasaw cały 
ą filii, pracowało nad 
żydów, nie tyle rozu- 
em, grając na jan- 
ymbałach i śpiewa- 
muzyce niezapom- 


ze rewolucyjne pieśnie. 

W tej atmosferze wydawało się 
iej Чар: że już już „żyd po- 
iwy Pa ако matkę Ко- 


kto 
agi 


chal“, a 
mial ойу public: 
tej niewiary przyz 

МГ rże 
tylko i z pie 
wadzona robota s, 
nie dotarła do źródła, hasło a 
milacyjne bezsilnem zostać mu- 
siało wobec ciemnych mas, dla 
których obcym był nawet język, 
w którym je podawano, a upa- 
jali się niem jedynie sami apo- 


nie wie 


sercem 
tach pro- 
ymilacyjna, 


stołowie, przede ystkiem mło- 
inteligentna żydowska, po 
z pierwszy przez społeczeństwo 
pols szczerze  przygarnięta. 
Z tej ówczesnej młodzieży szkol- 
ósł też zastęp 
całem ser- 

ze społe 


stwem m polak em hejednoczódy ch. 
Ale czas mu i pieś- 
ni pręd Wiatr na 
hodzie odwrócił się, od Wied- 
dolatyv jay h wall 
Znajdywały one w k 
ер tem łatw у, ile 
przeciwko socy 
skwapliwie podję 


magogia katolicka, chąc niejako 
przez antysemityzm stworzyć 
konkurencyę dla socyalizmu, I oto 
co się stało: ci, eo opuścili już 
szkoły, wzrósłszy wśród ciepła 
ymilacyjnego, pozostali wpraw- 
dzie do grobowej deski w szere- 
gach narodowych polskich, ale ci, 
co po nich prz, ES się 
już wśród odrażającego chłodu, 
sami jeszcze pełni NE 
go zapału, a jednak przez spo- 
łeczeństwo odepchnięci i wzgar- 
dzeni. Mieli w sercu zapas uczu- 
cia narodowego, ale zabrakło na- 
rodu, na któryby je mogli prze- 


1 Los tej młodzieży żydow- 
skiej był wr tragiczny: wla- 
no jej w serce uczucie, kiedy 
przedmiot tego uczucia nic już 
o niem wiedzieć nie chciał. Daw- 
niejsza tak zwana „niemiecka“ 
inteligencya żydowska była na- 


wskróś kosmopolityczną, tu zaś 
powstała warstwa patryotów— bez 
ny. 
Tę ojczyznę znalazł dla nich 
syonizm. Młody wówczas literat, 
dr. Alfred Nossig, sam zapewne 
jeden z owych spóźnionych adep- 
tow ruchu asymilacyjnego, jako 
pierw: zy w roku 1585, a więc 
w czasie. kiedy na Zachodzie ni- 
komu się jeszcze o syonizmie nie 
śniło, wystąpił we Lwowie z nau- 
Кома teoryą o narodowości ży- 
dow j. ogłoszoną w rok później 
w wydawanym przez Bolesława 
Wysłoucha „Przeglądzie społecz- 
пут“ У). No ssjg nie miał wtedy 
ni tuzina zwolenników we Lwo- 
wie, ale już w dziesięć lat 
niej na wszechnicy lwow 
syoniści stanowili bardzo liczny 
odłam młodzieży żydowskiej. 


Nossig rzucił myśl, ale brak 
mu było i agitacyjnej i ta- 
lentu organizacyjnego. Dopiero 


|] znalazła idea 
iwego agitato- 
a w osobie gło- 
Teodora Herzla 
w Wiedniu. Herzl, wychowany 
w salonach wiedeńskich i pary- 
skich milionerów, nie miał poję- 
cia o położeniu mas żydowskich 
w Polsce i w Rosyi, ich język nie 
był jego językiem, ich zwy zaje 
nie były jego zwyczajami, a je- 
dnak z podziwu godną intuicyą 
w krótkiem czasie umiał stać się 
czem tych tłumów i zy- 
s aureolę niemal mesyasza, 
Jego pisma agitacyjne tłumaczo- 
ne na żargon żydowski dotarły 
do najdalszych zakątków w Pol- 
i Ковуі, wyraz Herzl w Polsce, 


w 


ra i organizato! 
śnego felieton 


„Próba rozwiązania kwestyi ży- 
przez Alfreda Nossiga* Prze- 
Lwów 1880. Drukarnia 


а бегл] w Ros; ę dla ciem- 
nych mas KASEN hasł 
zwolenia nędzy i poniżenia. 
dwczesna śmierć otoczyła 
sko jego j j j 
aureolą i wytworzyła legendy 
z ust do ust podawane i z reli- 
gijną czcią i wiarą przyjmowane. 

Obok Herzla filarem syoni- 
zmu stał się zimny á i 
terat Mak 
który głównie za 
ną organizacyą wojującego 
nizmu. W ciągu lat spełna 
dwudziestu idea syonizmu—o ile 
wier; nożna tpewnieniom prze- 
wódzców —рог 
łowę polskich i rosy, 
W organizacyi syonistycznej*) 
jw) instancyą, prawodaw 
ą niejako, jest kongres zbiera- 
jący się co dw л. Delegatów 
na kongreswybierająsyoniści w ten 
sposób, że każda organizacya na 
100 członków przez równe głoso- 
nie, nominuje jednego delega- 
р zem kobiety mają i czyn- 
ne i bierne prawo wy e. Kon- 
gres wybiera komitet zwykonawczy, 
który kieruje całym ruchem. Do 
roku 1904 siedzibą centralnego 
komitetu był Wiedeń, odtąd—po 
śmierci Herzla — rezyduje ko- 
mitet w Kolonii. W bieżącym 
roku w skład tego wpółczesnego 
ądu żydowskigo wchodzą: Wol- 
frahn, Kolonia (prezes,) prof. War- 
burg, Berlin (wiceprezes,) Kann, 
Наша, Greenberg, Londyn, dr. Ма: 
morek, Pary з, Char- 
ków, yszkin, Jek ААА 
Nadto wybier ra kongres na wnio- 


sek kra yi, komi- 
tet obs А 60 człon 
ków, KAY” rozr: i po Rosyi 
i Polsce utrzymuj iązek po- 


między temi organizacyami, a ko- 
mitetem v W po- 
szczególnych guberniach, względ- 
nie powiatach, istnieją zwią 
gubernialne (powiatowe) organi- 
zowane w stowarzyszenia, odpo- 


*) „Der politische Zionismus, sein 
Ziel, seine Organisation, seine Institu- 
tionen*, herausgegeben von Zionistischen 
Zentralyerein. Wien. 


mited*, którego 


było муш» "wykupno Pales eny kompromi 
i пене am państw 


na Zachodzie 
dążą do org; 
żydów w ram 
żyją. Wyr 
pomięd: 
kierunkiem | 


kom kompromisu 
BUK a drugim 


małego R 
А, А w innych pań- m 
stwach miał polityczne 


W gruncie rze 
dowskiem mar 
tyczne masy 
sinów, kiedy tymez 
gencya pracuje jedyni 
iz arodową żydó 
i na ziemiach polskich. 
W tym w 
kierunku tkwi najwię 
szego społeczeńs 
czeństwo, szczególnie s 
o ludności mieszanej 

stwie Pols! 
Maks Nordau. Chodniej 

s 


czy o pa 


em 


odg 


) wymogom będę rolę mn 
Fundu 
zwany! 
50 Кор, przez KORA sy polityczne 2 in- 


po- twie, 


h szen- i w w. 


przede- ną narodowa 


ystkić m „ZAŚ z z hojna h darów polski pognębić. W Galicyi 

2 . Nadto istnieje prz 
k „The jewish colonia] trust li- w 
adaniem jest pro- dokon, 
izacyę w Palestynie. 


ład wobec  bliskoś 
*chnego głosowania, 
wa się kompromis 
zarówno 
jak w okręgach miej 
którego doniosłe 
czuć się da kiedyś bardz 
śnie. Przytem syoniści 
skłaniają się w wale 
nej coraz to bard 


tów 


bezw 
ani- dów 


& 


pr: 


je- о 


jawi się niechybnie i w 


N 


żby skich. Palestyna pozos 
rze ideałów, a tym 
ach polskich urośnie n 
oparcie. stawach narodowych zor 
wane—obce społeczeństwo. 


hebrajska mo 


Epodon 1 


Noc była; miesiąc wszedł na niebios okręgi 
Między gwiazd jasne roje, 

n świętokradzkie czyniłaś przysięgi 

Że słowa ziścisz moje; 

Jak bluszcz, kiedy uściskiem smukły dąb ogarnie. 
Tak ty mnie w swe ramiona 

Dopóki prześladować będzie wilk owczarnie, 
Żeglarzy —blask Oriona, 

Który zimową porą przez morza odmęty 
Wzburzone wały żenie, 

Dopóki włos Apolla, żelazem nietknięty 
Rozwiewa wiatru tchnienie: 

Dopóty sobie miłość chować będziem szczerą!” 

- Za mą wiernością stałą, 

Ty jeszcze kiedyś gorzko zatęsknisz Меего, 
Męstwa nie dość ostało, 

Bym nie zniósł, że innemu dawasz swoj 


Gdy bo: 


dziś tylko | 
prowadzone przez 


nad orge- 
aśnie zmienionym 


ze dla па- 
niebezpie- 


iem lub w Galicyi Za- 
А życiu 


J ej do me- 
tody tororystycznej, którą z całą 


znających się do naro- 
rodowści polskiej, Z rozwojem 
у konstytucyjnego toż samo 


lestwie, a przedewszystkiem na 
óry mówi о ko- Litwie і w gubernia 
choc anie у 
zasem na zie- 


Z muzeum Rapperswylskiego. 


Jedyna w świecie kolekcya. 


perswylu, dopytują się najwpierw 
w Rapperswylu, о tę kolekcy 
tyle cennych pa- Kustosz Muzeum, p. Rużycki de 
znawca i badacz  Rosenwerth, opowiada, że pewnego 

mnóstwa razu zjawił się w Rapperswylu an- 
inej wartości arty- = który specyalnie z Londynu 
ycznej, wyróżni od- przyjechał, aby własnemi oczyma pi 
Чупа w swoim ro- konać się o istnieniu tego zbioru, 
ekcyi tej wiedzą dosko- obejrzał go zachwycony, nie więcej 
yscy miłośnicy sztuki, a nie- nie chciał oglądać i wyjechał z po- 
jedno muzeum za arowy- wrotem do oj у swojej, wywo- 
wało już pół miliona ów za ten 2де niezatarte, jak mówił, wspom- 
zbiór niesłychanie ciekawy. jZwła- nienie. 


szcza anglicy, przy zwiedzaniu Rap- W dwóch oszklonych gablotkach 


ych, 


sztuki r 


dzieł pier 


stycznej 


razu 


iza, 


poczywa ta wyjątkowa kolekcya. 
rworzy ją imei, ciętych w mu- 
szli p n artystę włoskiego Bian- 
chini'ego, na zamówienie hrabiny 
Capelli, domu Dzieduszyckiej, 


i przez nią naszemu Muzeum po- 
darowane. 

Wszystkie te kamee, wy 
Мопе z wyjątkową dokładnością, 
smakiem, artyzmem i precyzyą 

żą się z historyą Polski, Wi 
unki królów naszych, królo- 
wych i księżniczek z rodu i dyna- 
styi Jagiellonów, odznaczają si 
niepospolitemi zaletami wykończe 
nia. Dalej widzimy dzieje pol- 
skie, przedstawione w kilkunastu 
reprodukcyach z obrazów history 
znych polskiego ред podobiz. 
ny osób związanych z epoką 1831 
{ 1863 r, wreszcie siedem postaci 
z epoki pomiędzy temi datami. 
Ogółem kolekcya rapperswylska z 
wie 13 kamee i bud: 
każdego, kto się tym 
zblizka przyjrzy. 

Dziesięć reprodukcyi, któr 
Є amy obok, stanowi czwar- 
[pa owego „przeglądu dzie 
xa > эе, 4 б > jów naszych*, będącego osobliw. 

i cią Muzeum w Rapperswylu. 

W „pokoju broni“ znajduje się 
cenny zbiór mundurów, chorągwi, 
b, karabinów, pałaszów it. d 
ch ścisły związek z history 


„eż 


Bitwa pod Miechowem w 1863 r. (według współczos- Gon. Sowiński na Woli (wodł.litogratii współczesnej). 
пој ryciny). 


dziełom 


WIĘ 


mając 
polsk; 


а 


rysunku naszym widzimy 


Rok 1863. Błogosławieństwo oddziału przed wyru- Rok 1863. Wyjście oddziału powstańczego z wioski szable polskie z różnymi wizerun- 
$zeniem du boju (wedlug współczesnej ryciny). (według współczesnej ryciny). kami na pochwach. Zbiór szabli 


i karabel jest w Muzeum niemniej 
ciekawy od innych pamiątek, jakie 
się tam spotyka. 

Najwięks tkich sal 
n piętrze, 
przeznaczona jest na galeryę obra- 
zów. Мі się tu głównie por- 
trety, a stąd i sala nosi nazwę 
„portretowej“. 


Z płócien doniosłości history 
nej zwraca tu uwagę portret Wła- 

sława ТУ, zdaniem znawców pę- 
dzla Rubensa. Jak świadczy kro- 
nika Muzeum. obraz ten należał 
do zbiorów Oskara 1. Portret przed- 
awia króla Władysława w stro- 
nda z orderem złotego runa. 
rwotnie obraz był większych 


Wypadki Warszawskie w r. 1861 (wedlug współczesnej ryciny). „Rejtan'” Matejki. 


Z muzeum Rapperswylskiego. 


Władysław IV (portrat Rubansa). Stable polskie (w pokoju broni). 
rozmiarów, ale go ogień uszkodził, Szwecyi sprowadził t i ileuszu czynem prawdziwie spo 
musiano go więc obciąc nieco. darował go do Muzeum Henryk | lecznym. 

kowski Aspiracye, z czynem tym związa- 


0 obra tym rozpisuje się 


ipowiadają najbardziej palącym 


Hugo Hamilton, w dz essins potrzebom chwili bieżącej, gdyż zwią- 
au trait d'après les ta- zane m awg oświaty, która 
bleaux des collect ncipales z powodu nienormalnych warunków 
de Sud itycznych znajduje się w stanie 


nym i dom: 
inicyatywy społecze 


samoistnej 


Jedną z najwybitniejszych bojow- 
niczek haseł humanitarnych był 

Orzeszkowa. Szczególniej w dziedzi 
życia › nawoływała ona 
о „organicznej pracy* u „podstaw*. 
Ona to głównie wytworzyła cały ruch 
nowoczesny kobiet, dążących do zdo- 
bycia praw w wypełnianiu obowiąz- 
ków człowieka-obywate 


Rok 1863. Utarczka w lasach Iiłowskich (модну 5 кка и а Dziś okazuje się ni spo- 
współczesnej ryciny). nia jej rządzenie dokładnego bilansu wszyst- 
kich prac w t ku 
tych i uświadomienie rezultat 
one przyniosły. Kierując s 
tą myślą przewodnią, dla uczcze 
nia Orzeszkowej, grono osób 
stanowiło rozpocząć wydawnictw 


m kie: 


szereg 
prac adaniach i ide 
alach obecnego ruchu niewieściego 
a polu ped nauki, służby 
irowia, przemysłu, handlu i t. p. 


Materyal źródłowy, zebrany 
gą ankiet, zostanie krytycznie 
opracow ujawniając tym spo- 


sobem а WSZ. braki, u 
5 86 najdojrzal. 


Obchod w Horodle w 1861 r. (ze współcz. litografii), Pochód na Sybir. (Wsdług Grottgera). 


ssych reform prawnych, ekonomicz- 
nych, politycznych i t. p. 

W celu unormowania nakładu 
i zyskania materyalnych podstaw wy- 
dawnictwa ogłoszono prenumeratę 
w cenie rubla za pierwszy cykl prac, 
który obejmuje: 

Stan. Poshera: „Prawo kobiety“. 

"Teodory Męczkowskiej: „Ideały 
etyczno-społeczne ruchu kobiecego*. 

Anieli Szycówny: „Kobieta w pe- 
dagogii*. 
Dr. Аппу Tomaszewicz-Dobrskiej: 
„Praca kobiet w służbie zdrowia“. 


wnietwo 


podjęło grono ko- 
mniejszy 


k z 


А pożytecznego 
przeznacz: 


ono па zasi- 


nego imienia Orzeszkowej, tem gorę- 
cej zachęcamy do poparcia sprawy 
oświaty spolecznej w walce z ciem- 
notą. 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


(47) 


arujcie... — powtórzył 

znów Chodzik -- ja 
wiem, kto to powie- 
dział. То Braum- 
zwajg. Ja tego ży- 
da nabiję, tu, wobec 
całej kolonii. On was 
zawsze na mnie buntował. Ja go 
mam już dawno na oku! 

W Leonie zamarło serce ze 
strachu 

Jakto? więc tu —wobec całej 
kolonii mogła stać się awantura 
i to pomiędzy członkami!—Nie na- 
leżało do tego dopuścić za jaką- 
kolwiek cenę. 

— Mylicie sięt—wyrzekł go- 
rączkowo — nie czepiajcie się 
Braumzwajga, on was bardzo ceni 
i mówił właśnie, że macie prze- 
śliczny głos... To powiedziała je- 
dna kobiet 

Lecz Chodzik nie chciał się 
dać rozbroić. 

— Która?—zawołał—powiedz- 
cie, to i ja na nią taką kalumnią 
lunę, że ruski miesiąc popamięta 

— Proszę was, odejdźcie od 
bufetu, idźcie do domu... 

— Ża nic! 

I tragicznym krokiem Cho. 
dzik udał się na swoje stanowi 
ko koło flaszek, reklamowany 


Leon przeszedł do kuchni, 
sąsiadującej z hotelem i tam do- 
strzegł Władka, stojącego koło 
komina z warząchwi: ręku. 
по 
kartkę, iż można dost „bigosu 
i barszczu*—tu, w kuchni, odgrze- 
wano w wielkich kotłach te obie 
potrawy, które całemi masami od- 
chodziły do jadalni. 

Władek od chwili dziwacznej 
sceny, wyrządzonej Leonowi pod 
domem Wilhelminki— chodził cią- 
gle milczący, z oczyma widocznie 
napuchłemi od płaczu. Unikał 
spotkania się ze wrokiem Leona 
i nie odzywał się ani słowem, nie 
odpowiadając nawet na pytania. 

W tej chwili jednak miał wy- 
raz twarzy bardzo rozradowany 
i uśmiechał się—jakby do swoich 
ША 


Leon chciał się cofnąć—lecz 
Władek położył warząchew i uś- 
miechnąwszy się ironicznie, za- 
pytał: 

— Panna Wilhelmina odje- 
chała? 

Leon zdziwił 
stwem jego głosu. 

— Odjechała—wyrzekł wre- 
szcie—głowa ją boli, musiała wró- 
cić do domu 

Czuł, że źle robi, tłómacząc 
się w ten sposób przed tym zu- 
chwałym malcem, lecz Leon czę- 
sto myślał dopiero po wymów 
niu słów, których już cofnąć nie 
było podobna. 

— 0!..—odparł Władek — to 
nie z bólu głowy pojechała mad- 
muazela do domu—ale — dlatego, 
że ta śpi zka utlukła ją zu- 
pełnie i suknią i wyglądem. Ona 


się zuchwal- 


nie mogła znieść tego, że nie bę- 
dzie brylować sama jedna... 

I urwaws parsknąl śmie- 
chem—wreszcie dodał: 

A tak się wygorsowała,.. 
po раз... i nic nie pomogło! 

Leon postąpił ku niemu gnie- 
wnie. Cała złość, całe rozdrażnie- 
nie wezbrało w nim teraz i pra- 
gnęło ujścia. 
lilcz błażnie..—krzyknął — 
jak śmiesz mówić w ten sposób 
o kobiecie! 

Lecz Władek blady i nagle 
bez uśmiechu, spojrzał na Leona 
tak dziwnie, że przed tym wzro- 
kiem Leon cofnął się i sam po- 
bladł! 

— To nie kobieta! — wyrzekł 
Władek— to jest  demiwie 
a o takiej wolno mi mówić 
mi się podoba. 

Leon pochwycił chłopca za 
ręce i wstrząsnął nim silniej mo- 
że, niż ргавтаі 

— Mile: 


albo ci głowę roz- 


gniotę!... 

Lecz Władek coraz zuchwa- 
coraz dziwniej na Leona ра- 
„ył. 


— Ona tam się nie znu- 
—wyrzucił po chwili przez 


się 
z tym, co jej dał 
storczyki... tak... 

Nie dokończył, bo Leon cis- 
nął nim tak gwałtownie o ścianę 
pieca, że Władek upadł na kra- 
wędź stalową i z bolesnym jękiem 
osunął się na ziemię. 

— Ach! bolil.—jęknął chlo- 
pąk i Leona przeszło zimno. Zda- 
wało mu się, że popełnił jakąś 
wielką nikczemność i niesprawie 
dliwość,—coś jakby zbrodnię na 
kimś bardzo słabym, bardzo ma- 
lym i bardzo bezbronnym. Coś ze 
skargi dziecięcej, kobiecej, było 
lo w tem „ach... boli.“  Władka, 
i Leon, wybiegłszy z kuchni, miał 
ten głos bezustannie w duszy. 

Leon schronił się teraz za 
scenę do garderób i tam pragnął 
uspokoić się choć trochę. Napróżno 
jednak przesiedział długą chwilę. 
Słowa Władka wpiły mu się bo- 
leśnie w serce. Do tej chwili na- 
wet na jedną sekundę nie śmiał 
i nie chciał podejrzywać Wilhel- 
minki, ale raz zbudzone podej- 
rzenie uśpić było trudno. Leon był 
tak zdenerwowany, iż czuł, że 
niepewni nie zniesie, znieść 
nie jest w stanie. Postanowił po- 
jechać na Glacierę i powrócić na- 
tychmi W ten sposób przeko- 
na się przynajmniej naocznie, że 
Wilhelminka j jego i tylko 
fantazyę będzie jej miał do wy- 
rzucenia, nie zdradę. ani przenie- 
wierstwo. 


2, 


Wróciwszy do sali ba- 
, odszukał Braum- 
hwyciwszy go 


ę szepnął: 
— Ja muszę па chwil- 
się oddali 


— Nie p, 
wajcie, aby się nic nie sta- 
ło, nic takiego, coby nas 
mogło skompromitować. 
Uważajcie na Chodzi 
ja zaraz wracam! 

Wy biegł, kierują ącswe 
kroki na „ale 
w drodze 
wrócił do s 

Tam bal wrzał w ca- 
łej pełr 

Kończono właśnie tań- 
czyć kadryla i gdy Leon 
stanął we drzwiach, pra 
wie imponujący widok przed: 
wiały te zwarte szeregi pań i pa- 
nów, tańczące w takt marsza, jak 
wojsko gotujące sięwesoło do boju. 

Tylko policyanci znużeni i znu 


dzeni stali wciąż przy 5 
do sali, gotowi do interwencyi 
zbrojnej w razie jakiejkolwiek 


„awantury“, 

Z bufetu płynął stras 
las i Међу dymu. Tam le: 
bezpieczeństwo kompromitacyi 
i Leon, który przed chwilą stchó- 


rzy} przed Wilhelminką, miał 
ochotę stchórzyć także i przed... 
bufetem. Lecz wejść musiał, po- 


kazać się nale: 
Nagle po 
woła po nazwis 


zało koniecznie. 


ponad nim była właśnie balu- 
strada loży, w której siedział K 
w otoczeniu kilku siwych, z pań- 


ska  wyglądaj 
Obok K., z oz 
cunku stał Stroński i to on wła- 
śnie widocznie na żądanie K. 
przywoływał Leona do loży. 

Leon zbliżył się do balustra- 
dy i ukłonił się pisarzowi, który 
jowialnie, grzecznie się ku niemu 
przechylił. 

— A, prosimy pana prez 
tu na parę słówek... do nas! 
rzekł z uśmiechem. 

Równocześnie Stroński ukło- 
6 i wyszedł z loży. Mij 

wchodzącym do loży 
nie wyrzekł ani słowa, 
ironie 


h тей 
i pewnego s 


nił s 
się z 
onem, 
ko miał na ustach lekki, 
ny uśmiech, 

Leon uśmiech 
i dobrze sobie w 
tował. 

— A mo... ładny 
czął K. podając Leonowi 
p śmy wszyscy— oto i h 
bia Leszcz i baron Farenzberg. 
ałujemy, bo ładnie mówili 
poezye i śpiewali. Dobrze, że na- 


ten 
pamięc 


auw 


Malarstwo polskie. 


Henryk Szczygliński. 


sze i swojskie.. A {о pan teraz 
niby preze: 
Leon v А тіопаті. 
— Nie jestem żadnym pre- 
zesem — v екі — ale czuję się 


w obowiązku, w imieniu komit 
panom podzię ike 
enie nas swoją obecność! 

Powiedziawszy te słowa, uczuł 
się zły sam na siebie, za wypo- 
wiedzenie ich. Poważni panowie 
jednak widocznie byli 
czności młodzieńc 


„bo pr 
eli 
aintere 


wielkiem 


waniem wypytywać się o dochód 
z przedstawienia i w jaki sposób 
zostanie użyty 


Lecz K. przerwał im i przy: 
woławszy Leona bl ej ku sobie, 
siedzącego 
w oddali pułkownika Montalem- 
berta: 

— Powiedz-że mi, 
dy panie... co ta figura 
wami porabia? 

— К 

А по... ten wysoki, 
wy тет а la Rochefort, 
z miną wojaka... h 

- То... pułkownik Monta- 
lembert. 

Hrabia Les 
rnie otyły те 
wielkiej 
małych 
się cicho, 

ironicznie. 

To... pułkownik? 
go pułku... chyba sz Я 
bo takich panów w рејегуп- 
kach... 
iiestem głowy wskazał па 
agentów policy 


mój mlo- 
tu między 


zmie: 
em 
ch 


ale niez 


śmiał 
nie 


Leon uczuł zimno, które 
1 przeszyło plecy. 
Риком. Montalem- 


bert miał mowę na obchodzie 
narodowym w listopadzie, w sa- 


Galary pod Tyńcem. 


li Towarzystwa Geografi- 
cznego. Mówił pię 
j Zawsze i 

stkch za 
swą miłość dla po 
i daje nam dowody nie- 
kłamanej sym 


— Óh! oh!—śmiał się 
hrabia, nie tracąc ani na 
chwilę dobrego humoru. 

— Przytem.. pułko- 
wnik brał udział w ро- 
wstaniu, bił się... 

—I gdzie gdzie?- 
pytał hrabi 

— Nie wiem... 
mniałem... A zresztą... pul- 
kownik m legii ho- 


—| norowej. Niech panowie 
spojrzą — na czerwoną 
wstążeczkę w butonier 


Ten ostatni argument 
pobudził już do wielkiej wesołości 
hrabiego Leszcza, K. i barona Fa- 
renzberga 

Wszyscy mieli czerwone wstą- 
żeczki w butonierkach i wszyscy 
śmiali się wesoło 
Leon zaniepokojony, patrzył 
nich niemal błagalnie, tak ten 
uśmiech szarpał mu serce 

Kto jest ten pułkownik? od 


kogo brałem na wydawnictwo 
pieniądze? Boże! Boże! 
Rozległy ki mazura. 


— west- 
co па 


— Mazur! 
chnął hrabia — z 
to na м 
Ха dole jakby iskra przebie- 
gla przez salę, Z bufetu cisnąć 
się zaczęły rozmaite,trochęchwiej- 
ne postacie. Mężczyźni biegali po 
sali. Panowało wielkie zamiesza- 

i bach latał w swej czamar- 
zgając się po podłodze, któ- 
arwą przypominała podłogę 
enną 


Brzozy 


Henryk Szczygliński. 


Malarstwo polskie. 


Henryk Szczygliński. Las. 


Pod lożą ktoś przeprowadził 
Jabłońską. 

Baron Farenzberg wychylił 
się i w ślad za aktorką patrzył. 

— Rasowa kobieta!—wyrzekł 
z miną człowieka, który z obo- 
wiązku zna się na kobietach i ko- 
niach. 

Lecz K. znów towarzyszów 
swoich przywołał do porządku. 

— Ozekajcież— wyrzekł po- 
ргов ту tu рапа, aby go 


ostrzedz. Należy więc to niezwło- 
cznie uczynić. Otóż — hrabio, 
wiedz, co wiesz o tym... 
wniku. 

Hrabia odwrócił się ku Leono- 
wi, co mu przyszło z pewną tru- 
dnością 


0- 
pułko- 


z powodu nadmiernej 


yrzekł ci- 
skret- 
те—ја go znam z Tu By- 
łem tam po powstaniu. On mie- 
szkał w Konstantynopolu, miał 
dom gry i—ładną żonę. Nudzi- 
liśmy się trochę, więc zaciągnię- 
to nas tam. Byliśmy raz i drugi. 
Opatrzyliśmy się w sam czas, że 
to ordynarna spelunka.. Ucie- 
kliśmy. Wtedy Aurier—bo on się 
nazywa Aurier, żył na wysoką 
skalę, dom prowadził bogato. 
W kilka lat później zgłasza się 
do mnie w Paryżu, nędzny, ob: 
darty. Błaga, aby go odwiedzić. 
Idę na ulicę Mouffetard, zostaję 
nędzę, barłog — żonę obłąkaną, 
w maluchnej kuchence. Zostawiam 
trochę pieniędzy—odchodzę. Da- 
leko później idę przez bulwary 
z Andrieux, ówczesnym dyrekto- 
rem policyi, przechodzi Aurier— 
ja mu się kłaniam, bo cóż? cze- 
muż się nie mam ukłonić. An- 
drieux mnie chwyta za rękę. 

— Komu się pan kłaniasz? 
moim agentom? Prawda, że Aurier 


jest inteligentny i zręczny, ale 
Ме się mu, to trochę za dużo. 

Opo iedziałem wtedy Andrie- 
ux, jak i gdzie poznałem owego 
pana. Prefekt policyi, widząc, że 
powątpiewam o prawdziwości je- 
go słów, dodał, iż Aurier nazywa 
i i le nez cassé 
dodany do ambasa- 
w charakterze tro- 
piącego agenta... 

Na czoło Leona wystąpił pot. 

Nie mógł ani na chwilę pod- 
dawać w wątpliwość słów hrabie- 
go. Leszcz był znany jako czło- 
wiek bardzo „seryo* —i od tej po- 
ważnej postaci plotki zdawały się 
być bardzo dalekie. Leon ujrzał 
przed sobą całą, straszną prze- 
paść, w jaką wpadł. Hejnał utrzy- 
mywany i wydawany kosztem 
agenta, będącego kreaturą rosyj- 
skiej ambasady! 

Tymczasem hrabia i jego to- 
warzysze zajęli się głównie tem, 
co się działo na dole sali. Mazur 
już szykował się do boju. Pary 
stawały zbite w jeden kąt sali. 
Aranżer ochrypłym głosem nume- 
rował je i słychać było od czasu 
do cz 

— Dwie ósme pary... potem— 
dwie dziewiętnaste.. i tak dalej. 

Jeden z doktorów, specyali- 
sta-okulista—dobrze pijany, pod- 

iwał na środku sali, bijąc 
у. Koło niego stała Ja- 
błońska i śmiała się swobodnie, 
patrząc na jego piruety. 

Leon widział to wszystko jak 

rzez mgłę. Chciał pytać dalej 
Leszcza, chciał teraz mieć jak 
najwięcej szczegółów, dowiedzieć 
się o całym ogromie ciosu, jaki 
spadał na niego, a nie Śmiał. 
Kurcz go chwytał za gardło, cier- 
piał niewypowiedziane męki. 
Nagle, Montalembert przesu- 
się tuż okolo ich loży. Przez 
chwilę ukośne jego, świdrujące 
oczy spotkały się ze wzrokiem 
Leszcza. 

Hrabia śmiać się zaczął. 

— Patrzcie, poznał mnie... 
ale nie kłania się, nie wie, co 
zrobić... 

— Ukłoń mu się hrabio — 
wyrzekł K-—zobaczymy, jak so- 
bie postąpi 

Lecz Montalembert już odcho- 
dził, przyspieszając nieznacznie 
kroku. Tylko ramiona ściągnięte 
w górę, wskazywały, że uczuł się 
tropionym i odkrytym. Szedł mi- 
mo to ku Zagórskiemu, który 
zdecydował się wreszcie opuścić 
bufet i wejść do sali. 
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Mickiewicz—Legion. 


W „Legionie“ podjął Wyspiański 
śmiałą myśl zobrazowania” najs 

szych wzlotów polskiego mesyanizmu, 
tego niezmiernie pięknego, choć nie 
wytrzymującego krytyki rozumowej 
przejawu narodowego ducha w epoce, 
w której udręczenia nasze doszły, 
zdawało się, do ostatniego możliwego 


kresu. Poeta wybrał chwilę histo- 
ryczną, gdy nastrój ów osiągnął 
szczyt swego napięcia i jednostkę 


która go w sobie п: 
i wyrazila, t. j. M 


jświetniej zawarła 
ewicza. 


Zadanie artystyczne było nie- 
zmiernie trudne. Wyobraźmy sobie 


człowieka, którego duch znajduje się 
w stanie nadludzkiej jakiejś ekstazy, 
wyzwala się prawie z więzów materyi 
i szybuje w regionach, gdzie wiekui- 
sta istota rzeczy panuje nad zmien- 
nością kształtów zewnętrznych. Był- 
by to Konrad, Lecz u Konrada był 
to jeden potężny wysiłek, po którym 
nastąpiło omdlenie, jeden skupiony 
moment,—tutaj jest to stan trwaly. 
Takim człowiekiem jest w poemacie 
Wyspiańskiego  Miekiewi Wiado- 
mo, że w latach czterdziestych, po- 
przedzających rok 48, w latach рг 

lekcy paryskich Mickiewicz przedsta- 
wiał taki właśnie niezwykły fenomen 
psychiczny. W każdej myśli swej, 
w każdym czynie, w Кадет poru- 
szeniu, w stosunku do siebie samego 
i do otoczenia był to natehniony p 
rok, roztaczający dokoła siebie krę 
świetlane, Takiego Mickiewicza 
mierzył Wyspiański wprowadzić do 
swego poematu, jako bohatera owych 
„scen dwunastu*, które na pozór ode- 
rwane od siebie, połączone jednak 
nicią wspólnej idei, są jakby dwuna- 
stu strofami jednego hymnu. 1 talent 
Wyspiańskiego, który się jeszcze czę- 
sto łamał w dawniejszych utworach, 
pokonał to zadanie szczęśliwie: postać 
wieszcza znamionuje od początku do 
końca ów ton podniosły, nastrojony 
па najwyższy kamerton duchow 
który w wyobraźni swej każdy polak 
tak nierozdzielnie z nim 1де: For- 
ma wiersza, w „Lelewelu* jeszcze 
daleka od doskonałości, za dotkn 
ciem wielkiego tematu przeistacza się 
niemal cudownie, łączy w sobie pro- 
stotę, surowość i słodycz, częste re- 
freny, przetykające cały poemat i wią- 
żące ze sobą strofy pojedyńcze, jakby 
ogniwa łańcucha, dają jakiś szczegól- 
ny ton, jakąś dziwną ОИЕ 
i urok twardemu dotąd językowi poe- 
ty, a rozproszone po wszystkich dwu- 
nastu pieśniach remini 


dów“, które co chwila błąkają się 
w pamięci czytelnika, wytwarzają 
w wysoce artystyczny sposób atmo- 
sferę, jeżeli tak nazwać można, Mic- 


kiewiezowską, rzuconą misternie, niby 
delikatna osłona, na cały poemat. 
Szkielet utworu Wyspiańskiego 
stanowi historyczny fakt organizow 
nia legionu polskiego przez Miekiewi- 
we Włoszech r. 1848, który po- 
dług rachub wieszcza, jak lawina, po- 
ciągnąć miał za sobą ludy do wojny 


wiastki, które się miały zmierzyć ze 
sobą ostatecznie pod sztandarem Mie- 


świata. 
zbiegały 


budow 
w którym 


krzyżowej о now. 
Momentem za 


się wszystkie nerwy usilowań Mickie- kiewiezowskiego „legionu“, pierwia- 
wiczowskieh, była sławna scena po- stek ducha i materyi. Ten sam moż 
słuchania u papieża Piusa IX. Ôd- tyw snuje się przez „scerię w Kwi- 

7 jej w poemacie przedsta- rynale* 1' przez scenę w kościele 


św. Piotra, jedną z najwspanialszych 
w całym poemacie, gdzie рм 

ma zebranych polaków „jawi się rze- 
czywista chwila“ mę Andrzeja, 
рзігопа słowian. Lecz nietylko ceza- 
тулш, alo i ochlokracya jest wrogiem 
idei Miekiewiczowskiej; je 
wodnia bowiem stanowi nie pię 
choćby zwróconą przeciw tronom, 
no duch w swem najwyższem wznie- 


ste, zadanie olbrzymie. Z 

ludzi współczesnych wie- 
ak nieopisane, z niczem nie da- 
jące się porównać wrażenie wywierał 
Mickiewicz, ile razy przemawiał jako 
nauczyciel, wódz i reprezentant na- 
rodu. Ry przeobrażały 
ię do 


ectw 


że robił 


niepodobny, głos sta- 


wał się potężn, 


dzwon, oczy wy sieniu się nad materyalne warun- 
cały z siebie płomienie, ki. Toteż tłum, który w zwycię- 
cała postać zdawała u skim pochodzie wiódł uwieńczo- 


stać niemal nadludzk: nego wieszcza na Kapitol, po- 


żna sobie wyobr znawszy niedostępne dla siebie 
wszystko to mus szczyty jego dążeń, zawra- 
gromnieć w chwili, g ca z drogi, łamie i depcze 


szło Miekiew 
bec głowy świata katolickie- 
go, nietylko w roli rzeczni- 
ka i obrońcy Polski, ale 
również w roli oskarżyciela 
urzędowego kościoła. 

Tej sceny dziejowej 
nie przekazał nam niestety 


sztand са go, а 
ajemniczy Rapsod, Homer- 
żebrak, w eudnej formie 
przepowiada mu świt ludz- 

wolonej, ale je- 
rychło, nie „ju- 
tro — nie, nieprzel'ezone to 
dnie...“ i wówczas połama- 


żaden z jej świadków. Wia- ne chorągwie powstaną i 
domo tylko, że Miekiewie rozwiną się w słońcu i „bę- 
uzyskawszy posłuchanie dla dą nad nami drżeć...“ 

siebie i czteru innych pola- I ta sama nić snuje 


się dalej, gdy poe- 
ta wyprowadza Mi- 
ckiewieza na forum 
romanum, daje mu 
maskę Brutusa i 


ków, „z wielkim zapałem 
mówił przez całą go 
dzinę*, chcąc skłonić 
papieża, aby stanął na 
czele ruchu, да; 


do oswobodzenia lu- każe rozciąć więzy 
dów. Natchniona wia- Wolności, przytro- 
ra nie udzieliła się czonej do rydwa- 


nu Cezara 0 obli- 
czu Napoleona 1. 
oswobodzona wol- 
ność zamienia się 
w rewolucyjną ог 
się | zniszczenia, 
miażdży wszystko 
zasłaniając się wzglę- A ревије sis w swoim szalo- 
dami politycznymi, Mi- (Paa Таби I Zosia) nym pochodzie, po- 
ckiewicz,  podniósłszy czem znika w ciem- 
głos ioła, że nošciach, a wśród gruzów przesuwa 


przypomniał głowie Kości 
Chrystus nie oglądał się na mó się widmo Polski-Idei, niosącej posiew 


jednak papieżowi, kt 
ry, upomniał poetę kil- 
kakrotnie, że mówi „za 
głośno*. Kiedy na- 
pnie Pius odmówił 
śbie poblogosław. 
gwi polskiej, 


tego świata, lecz czynił zawsze to, co innego tryumfu. 
było zgodne z najwyższą prawdą, Prowadzi do niego droga tułacza 
a wówczas papież zawołał gwałto- i ofiarna, pełna poświęceń i trudów. 
wnie: „Zapominasz sięt* i przerwał Odbywa ją Mickiewicz, opuściwszy 


miasto wieczne z dwunastu uczniami 


rozmowę. 5 ta relac 


ар a pozwa 


mimo całej swej suchości wy legionistami, z którymi dąży szuka- 
sobie, jak płomiennem musiało być jąc nowej Jeruzalem. W granicie 
przemówienie Mickiewicza, który wo- kute są formy tej sceny. Mickiewicz, 


darem którego postać nabiera cech Chrystu- 


la od uczniów, 


góle odznaczał się świetnym 


wymowy i słowo za naj- sowych, 244 aby za- 
większy swój oręż, zem po- przysięgli wytrwanie sprawie „na 
zwala zmierz ałą głąb trudności, śmierć i na mękę, na chorągiew zba- 
wobec której stanął Wyspiański, chcąc wienia“. I przysięgają. Poczem pły- 
odtworzyć scenę audyencyi, będącą ną w nocy „wielkiemi wodami“ na 
głównym węzłem poematu. łodzi, której masztem jest krzyż. Wio- 

„Scena w nie jest ślarze mają ręce przykute do wioseł 
pierwszą. Poprzedza ją kilka innych. na znak, iż nigdy ich nie porzucą. 
Są one rodz:jem introdukeyi, prowa- U masztu Miezkiewicz pochodnią roz- 
dzącej do rozwiązania ideowego, które świeca drogę. W powietrzu krążą 
się dokonywa w scenie ostatnie upiory, widma braci, ojców, sióstr 
W spotkaniu się Makryny Miec usiłują dostać się na pokład lub jako 


mniszki, z wład- 


sławskiej, bohater trupy łódź opływają. Dusze towa- 
cą potężnego m wa, przeciwsta- rzyszów wieszcza słabną, ręce mdle- 
wia poeta te dwie siły, dwa pier- ją, usta рослупаја szemrać i złorze- 


czyć. Mickiewicz jeden jest nieug 

ty. Odpowiada im, że przysięgli wy 
rzec się wszystkiego, nawet rodz 

albowiem tylko zupełnem wyzwole 
niu się od uczuć osobistych mogą 
wiosłowaćku„światłuświata*, Lecztru- 
py. widma i larwy napełniają łódź 
tlumniej i na widok ich chwieją się 
coraz bardziej dusze wioślarzy. Nie 


chcą już wiosłować dłużej i cofaj 
zysięgę, zł mistrzowi. Wów- 
czas Mickiewicz zapala korale dla 
dopełnienia zagłady ciał, by duch 
wyzwolony od nich stał się zdolnym 
ostatecznie do wnijścia do „ziemi 
obiecanej“. 
аро!еолу takiej, do znaczenia 
› symbolu żaden naród nie pod- 


niósł swego wieszcza, jak uczynił to 
Wyspiański. Śmiałej Копсерсу prz 
istoczenia człowieka rzeczywistego 
w postać mityczną odpowiada równie 


śmiała forma. Poeta mięsza dowol- 
nie ludzi i epoki, świat zmysłowy 
wiąże ze światem „nadprzyrodzonym* 


Z pamiątek Mickiowiczowskich. Miniatura Maryli 
Woroszczakówny. 
(Muzeum Narodowe w Krakowie). 


osoby 
cu- 

twu 

ze- 


авс 


przeistacza jedne i te same 
i wszystko to łączy i godzi w 
downą harmonię. A temu boga 
wyobraźni stoi na usługi język p 
dziwny, brzmiący naprzemian 
tyczną surowością psalmu, głębią cho- 
ralu i przewlekającą się śpiewnością 
organów, język pełen cudownych re- 
minisceneyi stylowych biblii i kanty- 
czek, język, w którym najwyższa pro- 


stota kojarzy z królewskiem na- 
maszczeniem, język, który w роелуі 
polskiej zabrzmiał po raz pierwszy, 
gdy twórca „Legionu“ nim prze- 
mówił. Stosław. 


Typa 
Z teki duwań 


Chcesz mieć szacunek 
Miej lica dumne, 
Chcesz być uznanym 
Połóż się w trumnę 
Chcesz zostać sławnym 
To głoś herezye 
Chcesz umrzeć z gł 
To pisz роегуе! 
Jerzy Guranou 


Józef Pankiewicz. 


Świetna gro! 

skiego krakows \ 

pięknych pomnożyła się o nową zna- 
komitą, siłę: 


profesorem 
zamianowano 
Józefa Pan- 
kiewicza. 
Jednoztych 
nazwisk, ni 
rzadko | 24: 
rzających się 
w historyi 
sztuki nowo- 
czesnej, któ- 
rych dźwięk, 
prawie 
jętny dla sze- 
rokich rzesz 
publiczności, 
przewijającej 
się tysiącznemi tłumami przez salony 
sztuki, budzi najwy: uznanie 
w szczupłych, lecz za to najbardziej 
kulturalnych kołach. Pankiewicz 


obo- 


Autoportret Józefa Pankiewicza. 


nie wyposażyła natura w żadną 
z cech koniecznych do stania się 
malarzem popularnym. Nie przema- 
wia do widza ani silnym, zdecydo- 
wanym kolorytem, łatwo wp: 

суш w oko, ani wyrazistością r 

ku, ani tematem mniej lub więcej 


literackim, а ter mniej anegdotą. Ża- 
dnym z tych środków, które posiada 

ја wilej wzbudzenia szybko za- 
wiązujących się wrażeń „Jest to malarz 
zjawisk, które są w świecie, plastyc; 

nym tem, czem w muzyce symfonia, 
w poezyi najczystszy liryzm. „Temat“ 
i to efekt świetlny, zawsze sub- 
telny, wytworny, pełen finezyi, efekt 
przepojony najczęściej  smętkiem, 
tchnący zadumą.  Żywiołem, który 
ankiewicza najmocniej pociąga, jest 
melancholia przyrody, ta, która w sza- 
rych tkwi zmrokach i szarzyżnie smut- 
nego poranku, w deszczu jesiennym, 
w mgle lub nocy, - pochłaniającej 
kształty i barwę. Dusza artysty, sa- 
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motna i zamknięta, przebija w tych 
dziełach. Jego: „Zmierzch* i „Szary 
pejzaż“, „Brzask“, „Łabędzie“, „To- 
pole“, „Nokturn“, „Stare miasto“, to 
szereg stanów psychicznych twórcy, 
wyrażonych środkami plastycznymi 
wykradzionymi naturze w jej najbar- 
dziej skupionych momentach. A do 
wypowiedzenia się używa wszystkich 
rodzajów techniki malarskiej, od akwa- 
ysunku i akwa- 
rty, w której mistrzostwo doprowa- 
{ак daleko, jak nikt inny w Polsce. 
Dobiegłszy czterdziestu lat życia, 
је Pankiewicz w tem gronie, w któ- 
rem błyszczą nazwiska Fałata, Me- 
hofera, Wyspiańskiego, Axentowicza, 
Stanisławskiego i tylu innych, w gro- 
nie, które stało się chlubą nas 


reli i farby olejnój do 
ta 
d 


Akademii i wyniosło ją do rzędu naj- 
świetniejszych 


uczelni artystycznych 


Stosław. 


Z naszych nowych 
instytucyi. 


Dom opieki nad dziećmi. 


Nową, poważną insty 
my. Zatwierdzono nam 
Opieki nad dziećmi. Pier 
ustawy tej instytucyi 
jej określi 1 zakres jej 
lem tym jest: 

„Nieslenie pomocy materyalnej, mo- 
ralnej i umysłowej ubogim 1 opuszczo- 
nym dzieciom od niemowlęctwa do pel- 
noletności oraz kobietom, mającym zo- 
stać matkami, rodzącym 1 karmiącym“. 

Ludzie, którzy skupili się przy tej 
instytucyi, prezesem której wybrano d-ra 
Juliana Gawrońskiego, bardzo energiez- 
nego działacza, od pewnego już czasu 
chodzą i krzątają się około tej sprawy. 
Oni to ubiegłej zimy zorganizowali u nas 
„Zimowiska“ dla dzieci ubogich, dając 


ucyę zyskaliś- 
Towarzystwo 
ју paragraf 
odrazu wam cel 
działalności, Ce- 


Żeby dać 


możność tysiącu małych istotom ode- 
tchnąć szerzej zdrowem powietrzem wiej 
skiem 
Widząc, że praca im idzie, że w dzia 
aniu godzą się dobrze, zapragnęli ci 
ludzie utworzyć coś trwalszegoi stałego. 
A nowe prawoo stowarzyszeniach, mo- 
żność zakładania ich, bez trudów nadzw 
czajnych, pomogło dzieło urzeczywistu 
Dr. Julian Gawroński mówił nam: 
Jak Macierz Szkolna ma być wy 
razicielką potrzeb szkolnictwa ludowego, 
tak nasze towarzystwo ma stać się wy 
razicielem potrzeb materyalnych i mo- 
ralnych ubogich dzieci, być więc rów- 
nież Macierzą, i nawet w dosłowniejszem 
znaczeniu. ZWracamy uwagę naszą prz 
dowszystkiem na dzieci ulicy, bezdomne 
sieroty, rzucone samopas W rynsztoki 
miasta... 
Macie już lokal? 
Mamy, i doskonały. Wynajęliś 
dom przy ulicy Pięknej nr. 9 (pała- 
yk hr. Adama Zamoyskiego) z 
niej się nadający па taki 
doskonale geograficznie położony i ma 
jacy przy tem spory i piękny ogród, co 
w mieście jest rzeczą wyjątkową. Roz 
wijamy się zresztą tak szybko, iż mu 
sieliśmy donajmować już lokalu. Szezę 


Na świeżom powietrzu. 


Podjęty z bruku. 


śliwie udało nam się wynająć siedem 
pokoi tuż w sąsi tam to są sy- 
pialnie dziewcząt 

I cóż robicie z dzieckiem —ot, pod 
gtem z ulicy? 

Dziecko, z bruku podjęte, idzie 
rzód do naszego przytułku. Tu otr: 
muje najpierwszą pomoc: szklankę gorą 
cego mleka, kawałek chleba, wygodny 
tapezanik, dach nad glową Rano zaraz 
staje przed lekarzem, który kwalifikuje 
biedactwo, ażali nie należy oddać je na- 


przód do szpitala. Jeżeli nie, idzie ono 
о Domu Opieki. Tu naprzód otrzym 
kapiel, potem strzyżenie włosów, czysz 
czenie wy, nową bieliznę odzież. 
Stare ubranie się dezynfekuje i zacho- 
wuje, jeżeli to warto, dla tych biedaków, 
których przygarnąć nie zdołamy 

A dale 

Potęm dziecko idzie do osobnego 
wydziału, gdzie czeka, aż się z niem ci 
postanowi. Nasze biuro wywiadowc 
wusi w ciągu dni paru dać dokładną in- 
formacyę o niem. Czy należy zwrócić 


je prawym opiekunom? Czy zakwalifiko 
wać do stałych naszych pensyonarzy? 
W tym drugim razie poddajemy je ob- 
serwacyi przez czas pewien. Badamy 
Boz opieki. jego zdolności, stopień rozwinięcia, na 


gi. W ten mam Sokół polski w Paryżu. 
nar go i najbardziej 
ale jest wyborną praktyczną 
szkołą dla п: ych nauczycielek-ochro- 
niarek; a tych mamy 60, przygo 
cych się do przys zawodu. 
Jak długo dzie st pod ob 
serwacyą 
Miesiąc. Przez ten czas poznaje 
się naturę jego, leczy się go, gdy te 
potrzeba (mamy u siebie szpitalik na 10 
łóżek, ambulatoryum, stałego lekarza), 
oczyszcza z naleciałości życia ulicznego 
prawia jego obejście. Poczem daje 
dziecku jakieś przeznaczenie. Umie 
szcza się je w internatach przy ochro 
nach, zakładanych przez nas, naszym 
systemem własnym lub pod naszą egidą 


Takich ochron mamy tymczasem 4 w War. 
szawie i 1 na wsi. Oddajemy też dzieci 
różnym instytucyom wychowczym, o i 
się do tego nadają. Umieszczać je wre 
cie będziemy w naszych przyszłych in- 
stytucyach, ktore pootwieramy w miarę 
rozwoju naszego przedsięwzięcia. 

Dom Opieki jest to tylko 


centra 
Tak jest. Mamy tu przytułek 

szpitalik, dwie ochrony, szkółkę, szko: 
sale zajęć i 140 dzieci, w tem 60 рер. 
syonarzy, których już kształeimy i wycho 
wujemy. Ale sam Dom Opieki będzie je 
dynie głównym pniem towarzystwa 
w którego rozgałęzienia, jak w ramiona, 
pragnęlibyśmy przyjąć calą nędzę i nie 
dolę dzieci 

Towarzystwo w końcu roku urządzi 
pierwsze walne zebranie członków. Jak 
widzimy ubiegło już ono kawał drogi 
i przygotowawcze prace jego są już 
rezultatami 

Tak zakrojone, jak to pomy 
incyatorowie, rozwinąć się ono może na 
olbrzymią skalę. I już tak się zresztą 


rozwija. W obrębie każdego cyrkulu są 
opiekunowie towarzystwa, a liczba ich 
w jednym si już” tysi Towarzy- 
stwo pragnie spopularyzować się jak 
najszerzej i w tym celu tworzy osobną 
kategoryę członków, płacących po p 


kopiejek rocznej skła 

A byłoby niesprawie 
wydać twórcom tej pięk 
publicznego świadectwa, 


liwością 
j instytucyi 


że są oni 1002 


mi, którzy nie tylko chcą uczynić d 
narodu coś dobrego, ale 1 jeszcze to, co 
cheq—umieją 

Рета. 


mA Majówka polskich Sokołów w lasku St. Cloud pod Paryżem. 
Z literatury. Bohaterka znaną jest swoim. то- 


dakom i ze studyów historycznych 
dawniejszych i z nowej powieści ба 
siorowskiego p. t.: „Pani Walewska“ 
„Piękną Polkę“ zna każdy—znał j 
już dawno i dramaturg chorwacki 
Dzieje bardzo krótkie i w poezyi już 
Ea WE ү stare, a jednak wiecznie nowe i świe- 
dzieży paryzkiej, wolne odtendencyi po- ciom z Chrobacyi północnej ucztę Że. Nie treści zatem jesteśmy сї 
litycznych, a rózkołatane nerwy życiem duchową ceny niezwykłej. Na powi- kawi, ale rad każdy wiedzieć, jak 

niejskiem znajdują najlepszy lek tanie polaków odegrano w dniu ich bohaterkę pojął sam twórca, jaką 
E Paa МА ној orwszy na scenie Опа z jego myśli i wyobraźni przed 
przechodnie widzą grupę к анојбже по= MAK МуспоаТ ланаца 


Sokół w Paryżu 


Milan Begović: „Gospodja Walewska 
Założony zost ы w 2908 roku. Pi Pani Walewska), dramat w 5 aktach 

sem jest p. Leon Piasecki атаса 

p. Jan Dereziński. Liczy Ям, 1090 

członków. Dzięki energii р у 

doskonale się rozwija i tworzy prawdzi 


łach sokolskich w Za; 
i chorwaci swym 


аго- 


wym krokiem idących przez szych, napisany przez południowego Z pewnością sama żywa boha- 
Montmartre i śpiewających słowianina. Wątek podaly autorowi terka nie zdołałaby się  idealniej 


dla nich „Jeszcze Polska nie zg 
lub „pieśń Sokołów*. То sokoli 
wracają ze swoich ćwiczeń. 


с 


р іпікі Radziwiłłowskie i Ogiń- przedstawić, jak to za nią uczynił 
s showę zaczerpnął z frar łegović. Napoleona poprzedziła do 
W—M. 5 kiej książki wiasty Na-  Walowie sława, którą rozpłomieniały 
p opowiadania Murata i Poniatowskiego, 


w przedniej straży do Warszawy 
przez Walowice przybyłych. Młoda 
Walewska, żona starca siedmdziesi 


cioletniego, acz sama 18 wiosen do- 
piero liczy, przejęta uczuciem pa- 
tryotycznem, idzie do Błoń na spot- 


kanie tego, co jej ojczyznę ma zba- 
wić, wita go w zapale imieniem 
polskich niewiast, a korsykanin, po- 
rwany jej pięknością, bukietem ją 
darzy i pocałunek nawet па ręce 
wyciska. Ona w niewinnej naiwno- 
ści sądzi, że na tem koniec, Inaczej 
jednak chciał mały kapral, inaczej 
pragnęły damy dworskie. Tu się za- 


ступа dramat i sceny tragiczne. Ma- 


rya musi na bal. Cesarz szepce 
słowa zalotne, ona je odpycha ой nich 
ucieka. Bonaparte posyła dysdem, ona 
rzuca klejnot o ziemię. Listu jego 
czytać nie chce i targa go w strzępy. 
Ale damy polskie i francuskie, wr 
szcie pośrednikiem mianowany książę 
Józef, pchają przemocą patryotkę na 
salon cesarski. Zaklinają ją, że zgu- 
bi ojczyznę, gdy odrzuceniem zaprosin 
Napoleona na rozmowę rozgniewa ce- 
sarza, Walka się toczy między hono- 
rom niewieścim a poświęceniem się dla 
ojezyzny. 


Ten pożar walki podsyca z jed- 
nej strony brat bohaterki, marzący 
również o wolności ojczyzny przez 
ofiarę siostry, Z drugiej strony staje 
przed bohaterką jej  wnuk-pasierb, 
spełniający zadania i dyszący uczu- 
ciem tem, jakie łączyło Zbigniewa 
Mazepowskiego z Amelią.  Kazimie 
tak sumiennie pelni obowiązki ry 


skie, że до komnaty cesarskiej pod- 
czas rozmowy Maryi z Napoleonem 
wedrzeć się usiłuje i z postrzału 


raną wychodzi 
zwykłe środki 
zalotne, dary 
rzucał i zdo- 
bił je czułe- 
mi słówkami, 
ale polka du- 
mna dzierży- 
la się stale 
swej cnoty. 
Musiał доріс 
то przyrzec, 
żeczłonkiI 
ski rozdarte 
wydrze kru- 
kom i sępom 
i życieim pel- 
ne przywróci, 

liczyć na prz 


służby dworskiej z 
Imperator stosował 


Milan Begović. 


wtedy dopiero 
chylność Mar 


mógł 


Owo tragiczne zmaganie się du 
y patryotycznej i niewinnej przed- 
stawił autor żywo w kilku scenach 
Nie mniej życia wlał w obrazy 
lonowe i umizgi francuskie. Św 
ten jest Begović'owi równie dobi 
znany, jak naszemu twórcy „Syna 
marnotrawnego“, 


Z uznaniem jednak і uwielbie. 


niem samem dla pisarza chorwackie- 
go pozostać nie możemy. Wskazać 
trzeba i cienie. Хеб i 


ryczna może gniewać historyka, wię- 
cej nikogo. Wszelkie atoli ucho pol- 
skie czuje pewną obrazę w nazywa- 


niu miast skich po chorwacku: 
Pozenem, gem, Kónigsbergiem 
i Thornem. Czesiby tego grzechu 
nie popełnili. Oni nawet Koepenick, 


znany ze świeżej komedyi tragicznej, 


Obrazki 


Stosownie do ściśle 
prowadzonego pla- 
całodziennego polo- 
wania, przedostatni miot 
miał się ku końcowi 
i naganka dochodziła do 
linii strzelców. Jeszcze 
niony strzał 
do bażanta, który z pod 
nóg naganiacza w ostatniej chwili się 

wał... 7 iwanie. 
porwie.. 
gęstych krzewów 
i świerko się wyłaniać 
stacio, w kije i kołatki uzbrojonych 
chłopaków i w pstrokate suknie ubra- 
nych dziewek. Myśliwi 
gromadzić na środku s 
drogi, mając, jak 
ważnych bardzo 5 
niego miotu do opowiadania 


I powoli, z 


ja 
rokiej leśnej 
mnóstwo 
z ostat- 
Słychać 


i się 


awsze, 
czegółów 


było żarty i łajania, słowa krytyki 
i pochwały. Ktoś twierdził, że Fałat 
lisa przepuścił, dyskutując z sąsi 


dem o pleineryzmie, co jako 
nieprawdą Radziwiłł opowiadał coś 
o słonce, która, porwawszy się na 
lewem skrzydle, w następny miot 
apadła, lecz go zagadano, że „ra- 
dziwiłłuje*; ktoś trzeci rozpoczął 
bardzo nudną historyę o zającu, któ- 
ry kocham, leżał zabity, 
a potem wstał i gdzieś przepadł... 
Przerwał mu ją nadleśniczy. prosząc 
o pośpiech, gdyż jeszcze jeden miot 
oczekiwał myśliwych. W tejże chwili 


jednak, ku ogólnemu zadziwieniu, nad- 


szedł gospodarz i oświadczył, że po 
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Poznańskie: 


Powrót z polowania. 


nazwali Kopnikiem. Podobnie pisow- 
nia imion własnych osób (Łączyńs 
Laczinski, Mniszek=Mnizek) mogla 
być poprawniejsza, skoro autor z pi- 
sarzami polskimi w stosunkach 080- 
bistych zostaje, skoro nawet we fran- 
cuskich źródłach jego one brzmieniu 
polskiemu odpowiedniej są pisane 
W każdym przecież razie nowy ten 
objaw wzajemności słowiańskiej wi- 
tamy serdecznie 


Jan Magiera. 


YJUUU 


lowanie skończone i że do do- 
mu jedziemy, Wszelkie per- 
sważye, wyciąganie zegar- 
ków 1 zaręczanie, że słońce 
ze wysoko, na nie się 
hie przydały. Ks. Zdzisław 
Czartoryski, zapalony zwykle 
myśliwy, okazał się dziś nie- 
złomnym i wbrew wszelkim 
nadziejom i oczekiwaniom, dał 
sygnał do powrotu, prosząc 
by bezwłocznie na wózki sia- 


dano.  Decyzya ta, wypowie- 
dziana była tak stanowczo 


i głosem tak dziwnie poważ- 
nym i jakby wzruszonym, iż myśliwi 
zaprzestali dalszych protestów i mil- 
cząco poczęli burki, bekiesze 
i dachy naciągać, 

Parę minut później tam, gdzi 
przed chwilą rozlegał się wesoły roz- 
howor myśliwski, gdzie strzały i trąbki 
па przemiany grały, a barwny obraz 
polowania w zachodzącem mienił się 
słońcu, nastała poważna wieczorna 
cisza 


swe 


Wierzchołki złotych brzóz zago- 
rzały је na chwilę, „sosna nad 
niemi hymn umarłych zaśpiewała“ 
dęby zadzwoniły z cicha pożółkłemi 
liśćmi, ptak jakiś załopotał skrzydła- 
mi, szukając wygodnego noclegu 
wśród zęstwi świerkowej—i las cały 
usnął, pokryty kirem zbliżającej się 
nocy. 

Niezadowoleni z ucięcia nam 
ostatniego miotu, wracaliśmy w mil- 
czeniu do Starego Sielca. Naprzód 
wśród lasu, gdzie każde niemal miej- 
odtwarzało się w pamięci zda- 
rzeniami z dawnych polowań i przed- 
południowych miotów, potem wśród 
szarych i pustych pól jesiennych, 
i wreszcie przez miasteczko, o dwie 
wiorsty od celu naszej podróży odda- 
lone. 

Lecz tu nowa niespodzianka. Za- 
miast jechać prosto ku domowi, wóz 
ki. nasze skręcają na prawo i za chwilę 
później znajdujemy się przed otwartą 
bramą parafialnego kościoła. Domy- 
śliliśmy się, o co chodziło naszemu 
amfitryonowi; dumny ze swego dzieła, 


see 


z niedawno postawionego kościoła. 
chce nam zapewne pokazac ostatnie 


prace, tego lata wykończone. i zapo- 
mina, że na dworze już ciemno 
i w kościele cie tak samo. 


zność wymaga 
że to słaba 


posłuszeństwa, 
strona pana na Jutrosinie, więc radzi 
nie radzi opuszczamy бл] 
zych dziwacznych trochę 
jemy się do woli gospodarza, 
tem więcej, że na progu kościola d 
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także 
wzruszenia, 


cząco i 
i pewnego 
zaprasza. 

Na razie ciemno; tylko w pre- 
sbiterium zawieszona lampa, rzuca 
drgające i niepewne światła na gra- 
jące w jej promieniach 7 
ki i malowidła stylo 
ornamentyki. Lecz nie tam 
nasze zwracają. y, przejmując; 
па wskroś naszejnerwy i serca, a nje- 
znany dotychezas widok, uwagę na- 
szą skupia. W bocznej nawie, tam, 
gdzie wśród cieniów nocnych, kilku 
świecami zaledwie opromieniona, bie- 
leje marmuru jasnością postać Boga 
Rodziey, tuli się do stóp oltarza 
liczna gromada maleńkich dzieci wiej- 
ich.” „Wie opuszczaj nas“ śpie- 
маја. 

Nikt z 


do świątyni 


nas się nie zapytał, 
со znaczy to dziwne nabożeństwo, 
> tak póżniej рог; Wszysey 
odrazu zrozumieliśmy, kto są owe 
dzieci i dla czego tu przyjechaliśmy. 
Biedne polskie d szkolne! 
Dopiero przed godziną wypuszczono 
je z aresztu za to, że po niemiecku 
modlić się nie chciały i oto przy- 
szły tu wszystkie, do ołtarza królo- 
wej Polski, z bólem i skargą i z nie- 
dolą swoją, —przyszły, by się modlić 
spiewać i prosić Matkę Bożą o dal- 

e siły, o cierpliwość i odwagę! Jak 
stado ptasząt, którym grozi nawal- 


nica, gdzieś w akordowe grająca pio- 
runy 


tulą 
sięcióletni 
ą  załzawione 
nabrzękłe rączki 
„uczył kochać. 
uczył cierpieć 

I stało się 
powinno. Ugięly 
chylily glow, 
giem i tem bohaterstwem 
anielskiem* i 


się korną falą, 
bohaterowie, 
oczęta i od га: 
do Boga, aby 
choć 
lecz w 


ośmio 


w cierpieniu, 
milczeniu“! 
było 


to, co się 
się kolana 


w Којо 

cichy płacz 
ne łkanie kilku stary 
i wzniosła 
zatajonym w eie- 


stropom dus 
„Nie opus: nas! 
gta 


Nie opuszczaj nas!“ i akord ten јак 


piorun, co bije z głębin ziemi ku 
niebu rzucił się i rozległ się wszę- 
dzie i zebrawszy się pieśnią żałobną, 
wyżej się podniósł i wyżej jeszcze. 

Tego samego wieczoru, dziwny 
nastrój panował w Starosieleckim 
dworze. Gdy wszyscy myśliwi za- 
siedli w wielkiej bibliotece, w koło 
komina, nie słyszano owych weso- 
łych żartów, przekomarzań i wspo- 
mnień myśliwskich, które to zwykle 
tworzą temat wieczoruej gawędy. 
w dzień łowów. Mówiono o rzeczach 
poważnych, o ostatnich wiadomo- 
ściach z Warszawy i prowineyi 
chodzących ale najwięcej o 
się strajku 
łem księstwie Poznańsi iem, 
żliwych jego następstwach. Powoli 
smutek ogarnął grono myśliwych, 
oczy wszystkich wpatrzone byly 
prawie nieruchomo w płomień, roz- 
palonego na kominie ogniska, 


po- 


o mo- 


kiš do ludzi i 
usta. Nawet 
starego Stanisława, wnoszącego na 


oma: 


wielki, gąsior we- 


szybach wygrywał jakieś smutne 
nocturny i podczas, gdy het, w dali 
opuszezony i zapomniany już las, 
w ciszy nocnej drzemał, tam po cha- 
tach wieśniaczych chodził Anioł snu, 
przez Boga zesłany, niosąc biednym 
małym bohaterom ukojenie i darząc 
siłami do nowej walki, nowych kar, 
szyderstw i chło: 

Śpijeie spokojnie, biedne, kocha- 
ne i dzielne dzieci polski My nie 
śpimy, lecz czuwamy nad wami, a cała 
Polska zdumą na was pat Ў 
dę waszą па szalimiłosierdzia Boże. 
go składa— a jeżeli prawda jest tw 
dzenie, że Bóg zagniewany 
w dzieciach karze, to 
jest wiara, że Bóg miłosierny 
rody w dzieciach wskrzosza!... 


W Starym Sielea, po polowaniu, 
w nocy z da. 9-10 Listopada 1908 r. 


Do nurka rzecze żona tak: 
Gdy jestem ci, jak zorza, 

Wraz najpiękniejszą perłę mi 

Przyniesiesz z głębi morza! 


и 
1 skoczył nurek w otchłań fal, 
Na wód przepastne łoże, 
Na brzegu żona czeka wciąż, 
Doczekać się nie może. 


Józef Jankowski. 


Му 
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Secesya 
w ogrodnictwie. 


Jak w bukieciarstwie storczyki zy- 
skały dominujące zaaczenie z powodu 
swych  powiewnych kształtów nie- 
zwykłych, tak w zdobnictwie kraj- 
obrazowem, w zakładaniu parków an- 
gielskich inwazya secesyjna jest te- 
go rodzaju, iż w dziejach zdobnietwa 
ogrodniczego powstaje zwrot charakte- 
rystyczny. Styl angielski, panujący od 
końca ХҮШ wieku, gdy emancypacya 
społeczna ogarnęła wszystkie krańce ży- 
cia, zniósł sztucznie sztrzyżone i cięte 
w ramach form określonych utrzymane 
ogrody francuskie, wprowadzając do 
krajobrazowego zdobnietwa naturalizm, 
który teraz ulega wpływowi nastroju lo- 
kaliznu i utylitaryzmu. Те trzy motywy 
zdobicze tworzą pierwiastek nowy o tyle 
odrębny —iż warto podkreślić to zjawisko 
na korzyść весевуі. 

Nastrojowość zdobnicza w ogrounic- 
twie charakteryzuje się barwą i harmo- 
nią kształtów, więc sadzeniem drzew 
rzewów i roślin zielnych, aby w cało- 
kształcie otrzymać pewien sugestyjny 
ton koloru liści, lub kształtów ulistnie- 
nia. Grupa drzew krzewów o barwie 
biało-pstrej, siwej,  żółto-purpurowej, 
purpurowo-czarnej nie przedstawiają tru- 
dności dla ogrodnika pejzażysty, gdyż 
roślin o tem zabarwieniu mamy mnó- 
stwo. Również roślin o liściach wyci- 
nanych, strzępionych, wprost sprowadzo- 
nych do płaszczyzn jak najmniejszych 
mamy dosyć aby drzewa i krzewy o li- 
ściach olbrzymich w płaszczyznach je- 
dnolitych kombinować z roślinami o li- 
ściach wycinanych i strzępionych. 

Lokalizm w zdobinietwie ogrodniczem, 
idący w parze z wybujałością indywi- 
dualizm ras i narodów, już od lat kilku- 
dziesięciu wprowadził do szablonu zdob- 
niczego, to jest do parku angielskiego, 
swojską florę, co dało początek urabia- 
jącym się po dziś dzień motywom zdob- 
niczym о tle narodowem. Z tego powo- 
du polski styl zdobniczy w ogrodnietwie 
ma taką samą racyę bytu, jak styl an- 
gielski i nowo-włoski, który się już 
scharakteryzował. 

Utylitaryzm zdobniczy odznacza się 
tem, że powstają parki owocowe wielkie 
i male, to jest sady zakładane i prowa- 
dzone jak ogrody ozdobne, gdzie wyso- 
kopienne agresty i porzeczki zastępują 
na rabatach i trawnikach róże wysoko- 
pienne. Taki utilytaryzm bądź co bądź, 
јако wyraz piękna w ogrodzie użytko- 
wem na tle lokalizmu flory krajowej 
i nastrojowości twórcy, sprowadza w kraj- 
obrazowem zdobnietwie zamęt, który 
z rąk potężnego ogrodnika-artysty wyj- 
dzie wyzwolony, jako czysty styl najbliż- 
szej przyszłości. 


W. Wojciechowski. 
—— 


Prawdziwi anarchiści, 


Mój przyjaciel był ogromnie wzbu- 
rzony. Do mieszkania jego kuzyna 
wpadli anarchiści-komuniści, obrabo- 
wali je doszczętnie i pozostawili 
na biurku papier, świadczący о ich cha- 
rakterze „społecznym“, 

— Amarchiści-komuniści—to praw- 
dziwa zaraza, trawiąca nasze spole- 
czeństwo—dodał w końcu swego оро- 
задата, — Wszystkie partye, socyali- 
stycznych nie wyłączając, uważają 
ich za wrogów ludzkości 1 żądają na 


nich takich kar, jak na pospolitych 
bandytów. 
— Bo też ci nasi anarchiści-ko- 


muniści—rzekłem—są пар 
krwawymi szaleńcami, albo 
bandytami.  Szaleńców, 
mianujących się anarchistami, jest nie- 
wielu; tych należałoby poddać eksper- 
tyzie lekarskiej w domach waryatów. 
Таб te tak zwane organizacye anar- 
chistyczno-komunistyczne, które ra- 
Ђија, zabijają i niszczą cudz 
dobro—to są szajki bandytów, pod- 
szywających się pod miano anar- 
chistów, Anarchiści z przekonania, 
szczerzy—to zgoła inni ludzie, to ludzie, 
nawet potrzebni, pożyteczni... 
Čztowiecze! coś ty powiedział? 

zawołał mój przyjaciel —Ty, dla któ 
rego logika jest Wszystkiem! 


awdę albo 
poprostu 
obłąkanych, 


— Właśnie ta logika każe mi 
twierdzić: że i dla anarchistów praw- 
dziwych i szczerych powinno być 


5се na tym świecie. Bo któż to 
właściwie zasługuje na miano anar- 
chisty? Wszakże nie ten, co gwałci 
społeczeństwo, co wojuje bombą i br 


uningiem, ale ten, co nie uznając ist- 
niejących więzów społecznych, chce 
żyć wedle swej woli, bez krępo- 
wania się czemkolwiek. — Prawdziwy 


anarchista chce 
wolnym i żyjącym 
kiego, со mu prz 
niweczy. 
- A czy są tacy anarchiści? 
Byli zawsze, będą zawsze i są 
teraz, bo zawsze się znajdą jednostki, 


być człowiekiem 
zdala od wszyst- 
rodzoną wolność 


dla których 
cyonalizm 
W Belgii пр, w 


ny społeczne, 
towarzyski są 
okolicach 


konwen 


Bruksel 


jest osada, złożona z takich anarchi 
stów, ludzi najuczeiwszych w świe- 
cie zresztą, którzy żyją po swojemu 

tj. nie wchodząc w zatarg z władza- 
mi, tem bardziej ponieważ ich zgoła 
nie uznają. Urządzają sobie za 
tem byt wedle swych przywidzeń 
Ubierają się w odzienie wygodne 
i proste, żywiąsię jarzynami i mlekiem, 
pracują tyle, ile im się podoba, albo 
też nie robią nie, oddając się leni- 
stwu. Absolutna wolność w granicach 
gminy, na egzystencyę której rząd 


nie nastaje, ponieważ nie ma faktycz- 
nego powodu. 

A cóż jest wśród 
związków małżeńskich? 
nagle mój przyjaciel. 

Miłość i tylko miłość 
cie, przywiązan 
No, to ty 
waryatów 


nich zasadą 
spytał mnie 


uczu- 


taka gro- 
się zna- 


lko jedna 
na Świecie 


madka 
алда. 

Przepraszam. Opowiem ci соё 
o drugiej. W Tessino, uroczym 


„Prawdziwy anarchista” przyjeżdżający za sprawunkami do Lucarno. 


„Prawdziwi anarchiści” na spacor:o. 


tonie Szwajcaryi włoskiej, w pobliżu 
jeziora Locarno, jest wzgórze Monto 
Verita, na którego cudnych, uma 
nych zielenią stokach, rozrzucone ва 
malownicze osady, gdzie mieszkają 
ci, co zbrzydziwszy sobie istniejący 
ustrój społeczny, co w nienawiści ma 
jąc wszelką państwowość, postano- 
wili, nie skrępowani żadnymi więza 


mi, pędzić życie. Są to „ludzie na 
tury“, prawdziwi anarchiści, tacy, 
o jakich marzył w swoim „Emilu“ 


Rousseau. „Nowi ludzie“, jak ich na 
zywają okoliczni włościanie. W zagro 
dach swych chodzą nago, jedzą tylk 
jarzyny, dobierają towarzyszki 
do współżycia, bez składania jakich 


sobie 


kolwiek małżeńskich zobowiązań. Pe- 
wien belgijski konsul, porzuciwszy 
urząd, przystał do tej gminy „ludzi 
wolnych“. Człowiek to był” wy- 
kształcony i wymowny; marzenie swo- 
je rozwijał wśród towarzyszy, wma- 


wiając w ni 
być winni. 


h, że: wzorem dla innych 
Ponieważ prawo miejsco- 


we nie рог ukazywać 
odzieży, więc ludzie ci ubier 
w długie tuniki, jak np. ten e: 
z obowiązkową przepaską barw 


wa 


się 


marańczowej na czole, lub te 

ów drugi, Emilio, w kostyum ory 

ny z symboliczną gwiazdą na pier- 

siach. — Wybitniejsi członkowie tej 

szczególnej kolonii chcieli zwycz 
ete ująć w pewien regulamin 


ale w é nie p na to, 
pragnąc pierwotny charakter stowa- 
rzyszenia utrzymać. Więc też niczem 
rępowana wolność pozostała za- 


stąpić 


z gminy 
Tak. 
to już wielu, 
nabytych рор: 
uznawszy 
— Gdyby to 
świata porzucili teror 
lania do „wolności* in 
Ba, w tem 
prawdziwy 
jachetnymi marzyci 
ektu nie u 


пів mo 
dnio pi 


Zatem kto pragnie, 


utopijność swy 
anarchii 


może wy- 


Najzupełniej. Uczyniło 
Бас się 


pozby 
јен lub 


i calego 
i chęć zniewa- 
nnych?.. 

ala rzecz. 
anarchiści s 
ielami, a tacy 
gdyż stoją poza 


Owi 


am 


Od wiosny czuje się autochton 
krakowski wytrąconym z normalnego 


toru, On, który nad w ko umi- 
lował uroczysty spokój swych wą- 
skich ulic i ci przerywaną tylko 
spiżowym dźwiękiem zegarów kościel- 


nych, ze zdumieniem patrzy na s 
jorodzinne miesto kipiące gorączkowem 
życiem, na planty, któremi jesiennym 
nawet wieczorem płynie nieprzerwa- 
ny korowód głosów ludzkich, па ро- 
sępne mury Wawelu, dokoła których 
snują się nieskończone tłumy. 
gląda w ulicę Floryańską i pr 
nywa się, że to, co dawniej naz; 
szczytem ulicznego ruchu, wypadało- 
by dziś nazwać chyba leniwem dri 

taniem partykularza. Wąski chodnik, 
którego od czasu królowej Bony nie 
deptało tyle stóp równocześnie, prze- 
pełniony po same krawędzie 
rzuca nadwyżkę przechodniów па 
niewiele szerszą ulicę, p 
którą z trudem przesuwa si 
tramwajowy wśród ogłuszające- 
go dzwonienia.  Znikła senna 
idylla zaułków krakowskich, od- 
dalonych o minutę drogi od ryn- 


ku, których w biały dzień 
można było wsłuchiwać się w od- 
głos własnych Tętno 


Krakowa podsko 
jak u 
rączką. 
W przeciągu pół roku Kra- 
ków zalany został przez publi- 
ość zakordonową. Fala jej 
sączyła się wolno już od schył- 
ku wojny japońskiej, przybiera- 
jąc w miarę, јак rewolue 
i anarchia czyniły pobyt w Kró- 
lestwie coraz uciążliwszym. 0s- 
tatnie miesiące przyniosły maxi- 
mum natężenia tej emigracyi. 
Obok rozbitków różnego rodzaju 
napłynęły setki rodzin, pr 
h przeczekać tu bu 
wsi, chronili się 
widmem rozruchów 
miast, uszli pod s 
ukowa p 
y fami rosyjskich 
karabinów i celniejszymi strza 


„yło raptownie, 
łowieka, dotkniętego go- 


łami 
licznie, 
szaw 


naswojem mię 
pod arkadami Sukien 
obowiązkową „bomb 
nektaru do Hawełki, ж 
stąpiony typem mnie 
który, o ile nie prz 
ny ojciec rodziny, 

wego far niente, a w 
gim wypadku 
wa gwarem i ożywił 
mpaty 
którego my w 
urodzenia czujemy 
bość. Po linii A 
Krakowskiem Przedm 


scy 


Kraków. 


1a 


ybył jako 


napełnił ul 


ym temperamentem, 


nie zawinąć 
pilzeńskiego 
nikł czasowo, za 


efeme! 


je tym swoim 
do 
galicyanie od 


niepokonaną sla- 
B chodzi się jak po 


nieściu, Dowcip 


Brama Fioryańska. 


podwawelski opowiada o warszawia- 
ku, który spotkawszy na rynku w cią- 
gu godziny tysiąc pięćset czterdzie- 
stego drugiego emigranta z Warsza- 
vy, stanął i zawołał: 

uda mi się nareszcie 
krakowianina! 


O napływie koroniarzy krążą fan- 
tastyczne с; dła urzędowo, 
sprowadzając je do skromniejszej mia- 


ry, mówią jeszcze o 14.000 osób. Na 
mały Kraków jest i to liczba pokaźna. 
Ponieważ równocześnie niesłychać,aby 
krakowianie emigrowali po za rogat- 
ki miasta, mógłby ktoś z zestawienia 
tych dwóch faktów wysnuć wniosek 
о problematyczności prawa fizyczne- 
go, które stanowi, że dwa ciała 
w jednem miejscu pomieścić się nie 
mogą. Zagadka wyjaśni się, gdy zaj- 
туту do mieszkania jednej z setek 
rodzin urzędniczych i zobaczymy ја 
duszącą się w najmniejszym pokoju, 
aby módz resztę wynająć przybyszom. 
asno, ale intratnie. Cały Kraków 

ztą żyje pod znakiem tej sympa- 
tycznej ciasnoty. Przepełnienie pa- 
nuje w hotelach, pensyonatach, w ka- 
wiarniach, cukierniach i handelkach, 
równie, jak pod gołem niebem. Tutaj 
te 14,000, zamknięte na niewielkiej 
przestrzeni krakowskiego śródmieścia, 
zdają się dwoić i troić. Ruch ulicy, 
falującej, jak rzeka  wezbrana, od 
witu do nocy, oszałamia. Z trwogą 
wymija emeryt krakowski gwarne 
tłumy, przemykając się ku spokojniej- 
szym ustroniom. I napróżno usiłuje 
w tym szumie pochwycić tony hej- 
nału, rozpływające się daleko w gó- 
rze pod koroną maryackich wieży- 
czek. 

Nie słychać!.. 


Gęściej za to, niż kiedykolwiek, 
słychać w Krakowie brzęk złota i sze- 
lest tęczowych papierków, przechodzą- 
cych z rąk do rąk. Pieniędzy napły- 
nęło sporo. Dla uciszenia wątpliwo- 
i zaryzykujmy nawet hypotezę, że 
nie napłynęło ich z za kordonu mniej, 
niż do hotelów, sklepów i banków— 
berlińskich. W magazynach krakow- 
skich ruch podwoił się co najmniej. 
Właściciele kawiarń zacierają ręce 
z rzetelnem zadowoleniem, licząc co- 
dzienny obrót kasowy. Hotelarze są 
w siódmem niebie i zupełnie słusznie 
przybierają minę _ filantropów wobec 

ów, których decydują się przy- 

innie na poddaszu za skrom- 
ną opłatą pięciu koron na dobę. 
W kantorach wymiany pieniędzy drzwi 
nie zamykają się. Teatr przestał na- 
rzekać na złe czasy, nie skarżą się 
również księgarnie i ajencye pism 
peryodycznych, których witryny czor- 
wienią się zdaleka od obficie repre- 
zentowanej „literatury nielegalnej“ 
Ешідтасуа z za kordonu składa się 
w znacznej części ze sfer zamo- 
żniejszych, więc chociaż przywieziony 
əniądz z większym trudem wyci- 
śnięty został, niż kiedyindziej i wy- 
daniu go towarzyszy odpowiednio 
zwiększony namysł, to przecież toczy 
się on żwawo i krążąc, zasila dobro- 


czynnie suchotnicze arterye finanso- 
sowe Krakowa. Ale do najobfitszego 
żniwa, do najwspanialszej biesiady 
zasiedli właściciele domów, dla któ- 
rych rozpoczął się w całem tego sło- 
wa znaczeniu wiek złoty. 

Odwrotna strona medalu — to ci 
stali mieszkańcy miasta, którym w, 
roki nieba oszczędziły kłopotów, zy 
ТОН ROA Каш кадем OJO 
przynajmniej handlu towarów galan- 
teryjnych i modnych. Ci odezuli w od- 
wrolnym stosunku napływ emigracyi 
zakordonowej w gościnne mury Kra- 
kowa. Wszystko bowiem, jakby na 
komendę, podskoczyło w cenie: po- 
cząwszy od ubikacji niezbędnej, aby 


posiąść prawo do tytułu obywatela 
któ- 


osiadłego, aż do centowej bułki, 
ra skurczyła jeszcze bardziej 
niepokaźną objętość i wagę, a poni 
waż Kraków należał już dawniej do 
najdroższych miast Ww państwie au- 
stryackiem, łatwo zrozumieć, czem 
stał się obecnie. Ceny mieszkań pod- 
niosły się zwłaszcza do wysokości is 
nego haraczu, opłaconego właścicielom, 
a ci ostatni stanęli w wyobraźni lu- 
dności na równi ze smokiem wawel- 
skim, z tą różnicą, że legendowy 
potwór okazywał w żarłoczności swej 
pewne roztropne umiarkowanie, za- 
dawalniając się peryodycznie tylko 
i rzadziej składanemi ofiarami. Na 
dobitek nawet o te słono opłacane 
przytułki coraz trudniej. Wolne mie- 
szkanie stało się prawie fikcyą w Кт: 

kowie. Toteż wszystkie serca kra- 
kowskie biją w takt uderzeń lutni 
miejscowego barda, gdy ten ostatni 
smętnie śpiewa: 

Nie sztuka jest biegun osiągnąć północny, 
Nie sztuka” jest milion zarobić z ogonem, 
Nie sztuka jest kamień wysmarzyć dziś 


Nie sztuka jest nawet sterować 


Nie sztuka jest siedzieć dwie doby pod 
wodą, 
Nie sztuka jest chodzić trzy mile na 
głowie, 


Lecz јода jest sztuka jedyna na Świecia 
Tą sztuką jest.. znaleść mieszkanie 
w Krakowie! 


Humor nie opuszcza nas przecież. 
W tej chwili toczy się doniosła spra- 
wa zakupienia przez gminę miasta 
znacznych terenów  po-fortyfikacyj- 
nych za kwotę dwóch milionów ko- 
ron. Na obszarach, na których dotąd 
przepisy wojskowe tamowały prawi- 
dłowy ruch budowlany, powstaną no- 
we kwitnące dzielnice. 

— Bardzo słusznie—zauważa z te- 
go powodu bezimienny twórca bruko- 
wego konceptu—trzeba Kraków roz- 
rozszerzać, bo jeżeli w Rosyi wyjdzie 
znowu jaki manife konstytucyjny, 
to zabraknie nam miejsca na pomie- 
szczenie koroniarzy, 


+ 
.. 

Pod względem składu napływo- 
wej publiczności przedstawia | dzi 
Kraków istną mozajkę różnie i odcie- 
ni prowincyonalnych. Spotykają się 
ze sobą typy i akcenty z trzech czwar- 
tych części dawnej Rzeczypospolitej: 
Koroniarze i litwini, wołyniacy i ukra- 
ińey, a nie braknie i przedstawicieli 


dalekiego wychodztwa z głębi Rosyi 
europejskiej i azyatyckiej. Publiez- 
ność ta, żyjąca tu przewanie йл foro 
publico, zapełniająca licznie muzea 
miejsca pamiątkowe, teatr, dodaje sta- 
rej stolicy Jagiellońskiej osobliwego 
uroku, zdając się wskrzeszać na nowo 
czasy, gdy pod Wawelem zbiegały się 
wszy е arterye wielkiego organi- 
zmu państwowego Polski. I chociaż 
tragicznemi są okoliczności, które spo- 
wodowały ten wpływ, chociaż mot) 
wem tłumnego przybycia do Krakowa 
tysięcy rodaków z innych dzielnic 
była twarda tylko konieczność, to nie- 
podobna się opędzić refleksyi, że sam 
los nie pozwala nam ani na chwilę 
zapomnieć, żeśmy mimo podziałów, 
mimo wtłoczenia w odmienne formy 
państwowego bytu, zawsze tą samą 
zwartą, solidarną całością. 

Poczucie to utrwala się i umacnia 
zególnie w młodzieży, która 
jąc się w jedni 


y duchowe, przeko- 
t jedną polską mło- 
hodzi z nad 
Może ni- 
gdy jeszcze Kraków nie był w tym 
stopniu miastem „scholarzy*, co dzisiaj. 
isy jesienne na uniwersytecie wy- 
pod tym względem cyfry do- 
tąd niebywałe. Na ogólną liczbę oko- 
ło 2.300 zapisanych studentów i stu- 
dentek przypada z górą 800 pocho- 
dzących z Królestwa i Litwy, czyli 
co trzeci słuchacz jest zakordono- 
wcem. 
I nie jest wśród nas źle ani tej 
młodzieży, co pozbawiona Źródeł wie- 
dzy u siebie w domu, przy SZU- 
kać ich w Krakowie, ani starszym, 
których z normalnego toru życia i pra- 
cy wytrącił przewrót domowych sto- 
sunków. W atmosferze bardziej swoj- 
skiej nie znajdowała się chyba żad- 
na dotąd emigrać Go- 
rącem sercem odczuwa Kraków wszy- 
stko, co dzieje się za bliskimi słupa- 
mi i śmiało można twier- 
le wstrząśnienie bolesne 
znajduje w duszy jego 


Warszawy 
oddźwięk nie mniej silny, niż w du- 
szy tych, co na bezpośredni są wy- 


stawieni ogień, a często ustępują 
przed nim na dalszy plan nasze wła- 
sne, domowe sprawy- Od pół wieku 
blisko nie była nigdy tak głęboką, 
tak intensywną, tak zupełną, jak dziś, 
świadomość, że my i oni — to jedna, 
nierozdzielna, moralna całość. 


Kraków. 


Clar. 


27 kroniki kryminalnej. 


Przed rokie: 


w banku krajowym we 
Niew 


śmiałe oszustwo. 
ca, upatrzywsz, g 
ku kasowem znajdowało 
resantów, podsunął kasyerowi do 
ty czek па 20.000 koron za sfałszowan, 
podpisem likwidatora, podjął, pieniądze 
1 najspokojniej oddalił się. Fałszerstwo 
spostrzeżono ға późno. e poszu- 


spraw- 
okien- 


y prz, 


kiwania za oszustem nie dały najmniej- 
szego rezultatu. 
W tym samym mniej ej ед 
łach młodzieży rzemieślniczej lwow- 
pojawił się wykolejony ex-uczeń 
ny Leon Fuk i rozwinął nie- 
oną propagandę „politycz 
а“. Fuk był zdania, że wszystkie par- 
tye, jakie istnieją w Galicyi, nie wytrzy- 
mują najmniejszej krytyki, że wszystkie 
kierunki są fałszy, ży na ich 
miejsce stworzyć coś zupełnie nowego. 
Dwudziestoparoletni młodzieniec zabrał 
się do tego dzieła z ogromnym zapałem. 
Skupiwszy dokoła siebie kilku innych 
młokosów, stanął na czele „stronnictwa“, 
które rozpoczęło natychmiast wydawanie 
własnego organu p. t. „Naród” i utwo- 
rzyło „klub polityczny* pod nazwą „Mło- 
dzież polska“. Pismo stanęło od razu na 
najskrajniejszym gruncie, jaki można во- 
bie wyobrazić: propagowało ideę natych- 
miastowego zbrojnego powstania, Wzywa- 
jac przytem pilnie „społeczeństwo* do 
obfitego nadsyłania na ten cel składek 
do redakcyi „Narodu“, јако jedynej in- 


stytucy! godnej zaufania. Klub wynajął 
lokal w t. zw. kamienicy Sapiehów przy 
ul. Ossolińskich, olbrzymim gmachu, 


w którym mieści się znaczna część lwow- 
skich stowarzyszeń i „działał* również 
w duchu swego twórcy i prezesa. 


Gmach ks. Sapiehów przy ulicy Ossolińskiej. 


Ponieważ „społeczeństwo“ nie cheia- 
ło nie wiedzieć ani o propagandzie gro- 
na niedowarzonych młodzieńców, ani 
tem mniej spieszyło się z ofiarami pie- 
niężnemi na wymienione cele, było za- 

а 1 na całą tę robotę biorą się 
gadka wyjaśniła się. Któryś 
przekonanych „spiskowców“, 


z mniej 
tknięty wyrzutami sumienia, wydał obec- 
nie, że oszustwo w banku krajowym po- 


pełnione zostało wskutek uchwał 
dłej w „organizacyi*. W nieczystą spi 
we wdały się teraz władze, Obieoujących 
młodzieńców osadzono pod kluczem. Klub 
został zamknięty, a przy rewizyi zabra- 
no w nim, oprócz całej й 
kowych*-kilka rewolwerów. 
ерта się w sali sądowej, Główny Боја 
ter afery jest obok tego autorem drama- 


tu tach p. t. 
paść”, k ych dniach pojawił 
na półkach księgarskich. 


Sam. 


m 


Przedstawiciele społeczeństwa polskiego, biorący udział w komisyi t. zw. 
Gerblowskiej, utworzonej dla rozważenia projektów samorządu 
ziemskiego i miejskiego w Królestwie. 


Eustachy Dobiecki. 


St. Gawroński. 


Polacy zagranicą. 


Rada szkol- 
na szwajcar- 
ska powołała 
. Naruntowi- 
współwła- 
ściciela biura 


technicznegow 
St. Gallen, na 
ka robót 


ch w po- 
litechnice zu- 
rychskiej. No- 


wa wybitnego 
inżyniera, 


Prof. G. Naruntowicz. 


ч 
2927 
Р. Curie-Skłodowska. 


W świecie kobiecych rewindyka- 
cyi zaszedł takt, mający znaczenie hi- 
storyczne: na katedrze fizyki w starej 
i słońcem wiekowej sławy opromienio 
nej Sorbony ukazała się kobieta. 

Niejest to piewsza kobieta-profes 
Europa widziała już kilka kobie 
na katedrach uniwersyteckich. W Sztok- 
holmie zdobyła sobie młoda i, nie- 
śliwa ia Kowalewska k 

pecyalnej matematyki. W Zu- 
richu wykładała panna Klumke, w Ber- 


1. Stecki. 


Stanisław Wydtga. 


Stanisław Chełchowski. 


Br. Werner. 


nie i Genewie-prywat docentami są k 
biety irẹ psycholo li doświadocal- 
nej w Brukselli posiada panna Jotejko. 
awy emancypa- 

* na katedrę p 
posiada mimo 
ące być mo. 
kobiety do- 


polka wstę 
ейге honorową iście 


we ws; 


nicy, na cały świat 
w stolic, 


państwa p 
tu, w 
a nieraz znakomi- 

cych katedry 


rego wielu uważa za 
reformatora nauki fizyk 
I przytem pani 
ska wstępuje na 16 
wszechśw 
których, до wsp 
dokonała, posiadaj 
t dla nauki fizyki 
ie przez tę parę uc: 
h pierwiastków 
polonium i radium jest już pierws 
rzędną zasług pewnia wynalaz- 
com honorowe miejsce w panteonie 
ludzkości, walczącej oświatło i wiedz 
Ale te dwa pierw 
własności tak dziwne i nisgpodziewa: 
ne, iż po zbadaniu ich należało 


z mę 
epokowe 
naczenie. Od- 
onych dwóc 
chemicznych: 


E. Zienkowski. 


g 


Zaremba. Jeziorański. 


NWL AO ONO ONA ПН ВН НИ 


współczesne о budo- 
‚ Та słynna етапасуа ra- 
du, którą ciało to wydziela ze siebie, 
nic na swej wadze nie tracąc, pod- 
ważyła wiarę w najbardzej ogólne 
i wspaniałe prawo natury o sumie 
energii we wsze Pokazało 
się dalej, że p nie są osta- 
ałami, z jakich został 
у. Pokazało się 


Pierwszy wyklad p. Curie-Sktodowskiej w Sorbonie. 


to — doświadczalnie. Во filozofowi 
nigdy w to nie wierzyli, ciągle o je 
dności natury marząc.  Znalezion, 
przez Ramseya w powietrzu nowy 
pierwiastek /eiu okazał się bliźnia- 
czo podobny, identyczny z emanacyą 
radu, 

Uczeni stanęli w obec faktu nie- 
zmiernej doniosłości: rozkładu pi 
wiastku na subtelniejsze materye... 

Oto do czego doprowadziły—i to 
tymczasem—odkrycia naszej rodaczki. 

Spadł też na nią szereg odzna- 
czeń i zaszczytów, bardzo zasłużonych. 
Posypały się nagrody za najdonioślej- 
sze odkrycia fizyczne poczynione 
Z tych jedną, największą, 100 tysięcy 
franków, podzielili Curowie z Be- 
querelem, który pierwszy zauważył 
emanacyę w pierwiastku uranie. Aka- 
demia wybiła medal pamiątkowy na 
cześć uczonych małżonków. Nagroda 
Nobla dostała im się w udziale. 

I przy uczczeniu zasług tych roz- 
legł się nagle—zgrzyt. Rząd francus- 


ki udzielił Pawłowi Симе order legii 
honorowej. Tylko jemu. Curie uznał, 


iż przyjąć go sam nie może. Co zro- 
bił, było to we dwoje. Bez wahania 
więc order odesłał. 

Jednak rząd francuski błąd swój na- 
prawił. Potragicznej śmierci Pawła Cu- 


katedrę jego, stworzoną na zasadzie 
osobnego dekretu parlamentu fran- 
cuskiego, powierzono żonie. 

Pierwszy wykład pani Curie-Skło- 


dowskiej odbył się w ubiegłym ty- 
godniu. Był to wielki ewenement 
w życiu paryzkiem. Pisma nie mogły 
podać jednak піс о tem zdarzeniu 
sensacyjnego. Pani Curie-Skłodowska 
zamknęła swe drzwi przed reporte- 
rami w sposób bezwzględny. 

- Będę mówiła tylko w 
bonie. 

Do wielkiego 
który może pomieścić najwy 
osób, w tym dniu zebrało się ich że czte- 


Sor- 


mfiteatru Sorbony, 
aj 2000 


Kobiet ос: 
w tem 
wysokiej ary 


ywiście mnó- 
› pań z towa- 
okracyi n 


у odbyła się bez wszel- 
prezentacyi. Minister oświaty 
nie powiedział mowy powitalnej. Rek- 
tor Sorbony nie wprowadził nowe 


profesora do sali. Skromnie i cicho 
ubrana w szarą sukienkę, z włosami 
w górę bez śladu pretensyi zaczesa- 


nemi, weszła kobieta-profesor do prze- 
pełnionej sali i poczęła opowiadać 
to wszystko, со dla odkrycia radu 
i jego własności uczynili — inni. 
Kobiety całego świata zyskały 
w tej znakomitej polce nowy argu- 
ment dla swoich emancypacyjnych 
ensyi—i argument świetny 


пі 


Głośna osobistość. 


Głośnym w ostatnich tygodniach stał 
się prof. warszawskiego uniwersytetu, 
Jan Filewicz. Niewiadomo jednak, czy 
ztego rozgłosu bardzo jest kontent. Wy 


robił mu go Ludwik Straszewicz, który 
w trzech 
opowiedział 
fesor: 


dużych artykułach „Šłowa“ 

dzieje niezwykłe рапа pro: 

w rodzinie unickiej 

iej 1 używającej tylko języka pol- 

o w domu. „Јапек“ odwoził mat- 
tochowy, a 


urodzonego 


na cmentarzu katolickim. Теп filar 
warszawskiego rosy > uniwersytetu 
musiał długo obwozić nędzną swoją 
doktorską rozprawę po uczelniach ro- 
syjskieb, zanim znalazł się uniwersytet 
dość mało o swoją sławę dbały, który 
ją przyjął. Depesza na odsłonięcie 


mnika Murawiewa, jednsła mu „ów 
Ona to stała się powodem brzydkiego 
despektu, jaki „uczonego* spotkał ze 


strony prof. krakowskiego uniwersytetu, 


rusina, Lewi- 
ckiego, Z 
ztą księga 
żywota pana 
profesora jest 
długa i cie- 
kawych od- 
syłamy do 
wspomnia- 
nych artyku- 
łów „Słowa* 
choć wła 
ściwie tych 
„ciekawych 
rzeczy“ nikt 
nie dotyka 
zamatorstw 
а tylko z po- 
litycznego 


отса słabych, wielbi- 
| Murawiewa. 


Ze stosunków fabrycznych. 


Przed paru tygodniami otwartą zo- 
stała przy fabryce dachówek „Pustelnik* 
ochronka dla dzieci robotników. Uroczy- 
stość, towarzysząca inauguracyj, zostawi- 
ła w uczestnikach nader miłe wspomnie- 
nie, ponieważ z kolejnych przemówień 
ks. Dąbrowskiego, p. Ulanickiego dyre- 
ktora Zarządu i delegata robotników, 


Fabryka „Pustolnik”. 


można było wnioskować, że między pra- 
codawcami a pracownikami panuje har 
monia i zrozumienie wzajemnych obo- 
wiązków 


Podczas lekeyi w осћгопсе fabryki „Pustelnik. 


Ksiądz Jan Dzierżon, twórca nowoczesnego bartnictwa. 


W Łowkowicach pod Kluczborkiem 
na Górnym Śląsku zmarł, doczekawszy 
niezwykle późnej starości, bo 96 roku 
życia, słynny pszczelarz ks. Jan Dzier- 
żon, którego ulepszone ule, znane u nas 
pod popularną 


nazwą „dzier- 
żonów*,opano- 
wały pasiekina 
całej kuli ziom- 
ski 


Przed 
u laty uni- 
wersytet wro- 


eławski za- 
szczycił wyna- 
laze ieh go 
dnością dokto 


ra filozofii ho- 
noris causa. Ks. 
Dzierżon, 
młodość 


o ruchu 
polskim nie 
słyszał, był ca- 
łe życie ме s. 
na jego jest równi 


Ostatnia podobizna ks. Dziorżona. 


Rodzi- 


ym polakiem 
й polską. 


Tegoroczna, przynajmniej tegos 
nowa moda zdaje się dążyć do obniż 
nia dla kultu koloru i dekoracyi, utrzy 

ko- тужаперо dotąd tak tryumfalnie przez 


Ze świata mody. 


Jedynie kobiety zachowały w 


styumie swoim poczucie koloru i deko- kobiety. Wszystko dziś dąży do jednostaj- 
racyi, za со artyści, i cico ипізопо х аг- ności. Suknia, kapelusz, buciki, poń- 
jami powinni cześć dla nich ezochy, wiczki—w jednym kolorze, 
achować i, niegdyś tak pięk- oto co charakteryzować będzie teraz pa 
nio umi 6 — patrz obrazy піц, dobrze ubran 


A i te kolory? 
Najmniej kolorowe z kolorów 


dziś ubiera 
tem bardzi 


Rubensa i Veroneza 


smutno.  Wprawdzi czar- 


atniają może przez to телка pychę, пу у i fioletowy maw 
tem silniej przez to mówi: oni to dm nie był właściwie 
są panami świata. Ubierać się trzeba sam sposób, w jaki go 
dla nich... a nosi 

Szezęśliwą nowość 


moda pozwoli zapro- 
wadzić szewcom. Os 
aste końce 


bucikówi pla 
okraglone, skończyły 
уеге. Мода 
dziś obuwie do 


; swych 
praw. Bucik bedzie 
odpowiadał nodze,ani 
wydłużając, апі 
с, ani wyk 


aby być piękną. pr 
najmniej aby być 
chau: 


coraz to wię 
coraz to ba 
j plaskie. 

ma si 
futrzane. 


Ме to wca- 
nie jest dogmatem. 


antki używaj 
о mufeken etoffe 
d'hermine, a 
z tego mat 
łu co i suknia. 
J to stanowi nawet 
ostatnią nowość. To 


mufkę zgnieś 
6 w rączce, 
niby chusteczkę 


Najnowsze spacerowe stroje paryskie. 


Ksiądz Jan Dziorżon w swoj pasioco. 


coraz to 


zawsze modne i używają g0 
w umiejętniejszych kombinacyach. Jako 
materyal d jny futra służą zarów- 
no do podniesienia tonu kapelusza, jak 
i do obramowania, wolno spada ra 
mion ramą aksamitnej sukni. 


ZĘ 


Ostatnie mody sezonowo. 


sukni wieczorowych 
notują parę orygi- 
nalnych tualet, zauważonych па рге- 
mierach. Niemale wrażeni ała 
tualeta cała z sukna białego dekoltowa- 
па en rond et ù plat bez najmniejszego 
garniturku. Do tego czarne rękawiczki, 
nych paletek i wielki, € 

lusz, przybrany 

Tak ubraną | 


Co się tycz 
kronikarze pai 


mi шагаа 
ka Kójane. 
Princesse ciągle w użyciu. Uwydat- 
nia ona zbyt doskonale przeciągłe i gięt- 
kie kształty kobiecego ciała, więc też 
te panie które mogą się pochwalić taką 


figurą, wysokie a. szezupłe, nie prędko wy- 
rzekną się wynalazku, który im tyle po- 
chlebia. 


Nan z. 


Nowy pomnik. 


W Muninie род Jarosławiem w Gali- 
odsłonięt ł przed kilki 
dniami pomnik Ki i 
staraniem miejscowych Nie 
jest to pierwszy tego rodzaju znak czci 


Pomnik Kościuszki we wsi Ми 


dla wodza w sukmanie, pochodzący 
z ofiarności polskiego */włościaństwa 
Przed dwoma laty już włościanie powia: 
tu tarnobrzeskiego w байсу! wznieśli 
Kościuszce pomnik na rynku w Tarno 
brzegu. Ale pierwszy to wogóle pomnik 
bohatera, ki stanął na wsi, staraniem 
mieszkańców jednej tylko gminy, wznie- 
siony na tle prostych, ubogich, pochy- 
lonych chalup chłopskich. 1 kamienna 
statua jest prosta, jak serca tych, z któ- 
rych uczuć powstala, leez przez prostotę 
i prymitywność swą właśnie pełna wy- 
jątkowego uroku. Cokół о czteru stop- 
niach wieńczy popiersie wodza. Napis 
„Tadeuszowi Kościuszce wdzięczni wło- 
ianie*. Akt odsłonięcia stał się praw- 
dziwem świętem dla całej wioski, świę- 
tem, w którem wzięła liczny udział tak- 
że patryotyczna publiczność jarosławska, 
a którego wzruszającym momentem byl 
„poranek“, jaki się odbył w miejscowej 
szkółce, zapełniony śpiewem dziatwy 
i deklamacyami utworów o bitwie racła- 
wickiej. Pomnik sfotografował dla „Świa- 
ta* amator-fotograf p Jan Herman 2 Ja- 
rosławi Clar. 


Na Podolu. 


Nowa świątynia katolicka. 


W dniu 12 listopada w Kużminie, 
w gub. Podolskiej, poświęcony został 
nowowzniesiony kościół katolicki. Po uro- 
stości poświęcenia przybyłe ducho- 
wieństwo i obywatele okoliczni zasiedli 
do wspólnego stolu w pięknym pałacu 
Ostapkowieckim. P. Bohdan Prawdzic-Za- 
leski skreślił w wymownych słowach 
historyę nowej świątyni. Budowlę jej 
rozpoczęła przed wielu laty poprzednia 
właścicielka Ostapkowie, prezesowa Gra 
bianczyna. Po jej zgonie podjęte dzieło 
usiłowała doprowadzić do skutku córka 
yna Prawdzie-Zaleska, dzisiejsza 

wic. Atoli nastąpi 
wypadki 1863 r., wznoszenie kościołó 


Zabytek niedawnej przeszłości. 


katolickich zostało uzn 
z interesami państwa, a budowla świąty 
ni musiala byé prz 
bez dachu oczekiwaly 
dnak nieupa 


za sprzeczne 


szych czasów; pp. Z 
dali na duchu, nie szezędzili starań'i usilo 


Nowa katedra katolicka w Kużminie. 


w przededniu niemal uka- 
udało się im otrzym 


I oto nastąpił wreszcie 
у Фа całej okolicy dzień 
uroczystego 


у 


Felieton Warszawski. 


rączkowa pra 


Nasza ankieta o polskim uniwer- 
sytecie w Warszawie, bardzo się n 
dziennikowi, 


który usiłuje już, 
najwięcej jadu, nienawiści i niechęci 
wsączyć pomięć 


zy stosunki, j 


łarwszych samochodów, zbudowany w roku 1860 a wystawiony oboenio w Londynie. 


dziś dzielą Polaków i Rosyan. Wymie- 
niliśmy  Warszawskij Dniewnik. P 
taczając jedne ustępy z naszej ankie- 
ty, pomijając inne, przekręcając pozo- 
stałe, pismo to, oczywiście, usiłuje 
wyszydzić i wyśmiać polskie prawa 
do polskiego uniwersytetu i wypr 
wadzić wniosek, że nasza nauka jest 
w zaczątku, a Sił па profesorów nie 
mamy. 

Nie spostrzega się służalea zbyt 
gorliwy, że w ten sposób  przetrąca 
nogi tym, których utrzymać usiłuje. 
Jakto, więc po 30 latach pracy uni- 
wersytetu rosyjskiego u nas, do tego 
ci „uczeni* doprowadzili, że nie ma 


ani nauki profesorów, w kraju 
Kopernika i Śniadeckich, w kraju, 
który posiadał uniwersytet już lat te- 


mu 400, a przed systemom rusyfik 
суі miał uniwersytety w Warszawie 
i Wilnie? 

Więc na czemże pole 
panów profesorów warszawskiego uni- 
wersytetu? 

Aby wszelką naukę z kraju wy- 
plenić! 

Tego właśnie z całą gorliwością 
dowodzi  „Warszawskij  Dniewnik“ 
Czy go tylko za to pochwalą?. 

Zresztą słuszną z tego powodu 
robi uwagę „5/0100“, że jakikolwiek 
będzie polski uniwersytet warszawski, 
będzie on czemś wyższem i czystszem 
i uczciwszem od tej karykatury, na 
którą cały świat naukowy spogląda 
z pogardą, a która nosi miano uni- 
wersytetu warszawskiego. 


ała robota 


Czasem echo przyniesie jeszcze 
huk bomby—napad w Rogowie miał 
miejsce zaledwie przed dwoma tygo- 
dniami; czasem zasyczy w uszach zja- 
dliwa | nienawiść—ów  samozwańczy 
przedstawiciel warstw robotniczych, 
wyganiając atwę ze szkoły Ma- 


cierzy polskiej... Byłyżby [0 ostatnie 
pioruny i grzmoty przemijającej bu- 


rzy? Prąd życia wraca do normalne- 
go łożyska. Warszawa garnie się do 
pracy i do zabawy. 

Oto uroczyste otwarcie „Salonu* 


esiennego. Trzecia „doroczna* wys 
a Towarzystwa Zachęty sztuk pi 
nych. Kilka setek osób przechadz 
po pięknych salach, obwieszonych ma- 
lowidłami. Byłoby ich więcej, gdyby 
komitet urządzający nabrał przekona- 
nia, że zaproszenia należy rozsyłać 
przed otwarciem. Tymczasem wiele 
z nich doszło do celu w kilka godzin, 


\- 


lub nawet nazajutrz po inauguracy 
W ogólo z otwarcia Salonu należało- 


by zrobić игос warszawski 
W Paryżu otwarcie Salonu jest je 
dnym 7 najważniejszych „wypadków 
towarzyskich“, Tak samo w Berlinie 
i Wiedniu. Piękne panie z najwyższe- 
go towarzystwa dobijają się о zapro- 
szenia, W dniu inauguracyi Salon jest 
więcej wystawą strojów niewieścich, 
niż wystawą sztuki. Ale to go robi 
„modnym*,— piękne panie i wytworni 
dżentelmeni wracają doń później 
niejednokrotnie, bo tak każe wszech- 
władna Moda. Może dla tego nawet 
w Paryżu nazwano te sezonowe w; 
stawy sztuki „Salonami*. W każdym 
razie sztuka nie tylko nie na tem nie 
straciła, lecz przeciwnie, zyskała. Mo- 
da zagnała do jej przybytku ludz 
którzy inaczej nigdyby tam nie byli 
i nie jeden obraz lub rzeżba znala- 
zły nabywcę, Szkoda, że komitet, urzą- 
yey wystawę doroczną, а tak db: 


ły o jej artystyczną wartość, na 
stronę materyslną przedsięwzięcia nie 
dość zwraca uwagi. O samej Wyst 
wie napisze w „Swiecie Матків, 


Dziś powiem tylko, że dstawia 
się okazale 

Zresztą Warszawa tak jest spr 
gniona rozrywek, że spieszy wszęd 
gdzie ją nęci obietnica zabawy. Li 
bodaj czy nienajsilnicjszy magnes po- 
siadają widowiska, піс wspólnego nie 
mające ze sztuką, dostarczające nato- 
miast szczególnych wrażeń. Naprzy 
kład walki siłaczów, rozgrywające się 
obecnie w „Cristal 
w teatrze Letn 
szym teatrze | 
scenie, na któr 


prz 


jest, 
na tej samej 
stępowali M 


drzejewska, Popielka, Żółkowski, Kró- 
likowski —dziś mocują się atleci, 

a w przerwach popisują się szansoni- 
stki, gimnastycy, klowni...— Wiesz, kto 


się ubiera w twej garderobie? py 
Frenkiel Wolskiego. Теп nie wi 
dział. Frenkiel po chwilize smut- 


nym nieco uśmiechem, —objaśnił 

Tak jest, tresowane psy! 

Natomiast jeden z naszych ar 
stów przypomniał mi rozmowę swoj 
ze Stanisławskim, dyrektorem znane 
go i u nas teatru artystycznego w Mo- 
skwie,—Co robicie panowie z waszym 
gmachem moskiewskim, gdy puszcza- 


U 


cie się w podróż? Stanisławski od- 
parł:—Czasem wynajmujemy go. Ale 
nie zawsze znajdujemy odpowiednie 


go kandydata. W tym ri 
Та teatr nasz wydzierżawić trupa 
operetkowa. Pojmuje pan, że odmó- 
wiłem. Operetka w teatrze, w k 


ku np. chcia 


rym gra się sztuki Gorkiego, Cze- 
chowa! To byłby skandal. 

J nas w tej samej sali, w któ 
rej podziwia utwory najwięk- 
szych polskić tów dramatycznych, 
popisują się na odmianę tresowane 
psy i żon ! 

Redicivus. 


Thaulow. 


elni sił, bo zaledwie w 62-im ro- 
ku życia, zmarł niezrównany pejzaży- 
sta—norweg- 
czyk, któ 

posępne pię- 
kno północ 
nej swej oj 
czyzny u- 
miał przeno- 
sić na płótno 
z wdziękiem 
spokojnym, 
pełnym sily 
męzkiej, i z 
techniką do- 
skonała, na- 
bytą w przy- 
branej swej 
ojczyźnie, we 
rancyj,gdzie 
rozgłos świa- 


F. Galiński, redaktor 
ко 


Czarnego  JanSt. M: 


osadzony 


redaktor „„Grzmotu”, 
więzieniu, został 
przed paru dniami wypuszczony 
na uwolność. 


towy zdobył 
brzystą pianą nge: 
świeżą zielenią, — zaułki miasteczek sta- 
rych, przedziwnie mslowniczych—czerwo- 
ne dachy zabudowań fabrycznych, pokry- 
tą oponą Śniegu, rzeczki i stawy, 
których lodowa skorupa pęka pod wpły 
wem wiosennego słońca,=oto motywy 
obrazów Thaulowa, które były ozdobą 
wszystkich wystaw sezonowych w wiel- 
kich stolicach, a z których najlepsze już 
dostały się do muzeów 


Jubilat drukarski. 


50 lat praco- 
wał w druka- 
rni związko- 
wej w Krako 
wie. Obecnie 
jest dyrekto 
remtejżedru 
karni. Obcho. 
dził przed kil. 
kudniami ju- 
bileusz prac, 


p ółwiekowej 
w jednym 
warsztacie. 


Andrzej Szyjowski. 


ANO AYN AWA NA LAN 


Wacław Rolicz - Chrościeki, rod. 
i wydawca tygodników „Polityki! 
i „Życie*', wydalony 7 kraju па 
став trwania stanu wojonnógo. 


Dwa sensacyjne rozwody. 


Ks. Malborough z domu Vanderbildt i ks. Malborough 


nie dwie córki 
zng- 


icb, które же 


Niemal równoc 
miliarderów amerykańs 
ciły tytuły europejskiej arystokracyj, 
rozchodzą się ze swymi mężami. Księżna 
Malborough, córka Vanderbildta, rozwo- 
dzi się ze swym małżonkiem, przedsta- 
wicielem jednego z najstarszych rodzin 
Anglii. —Tak samo postanowiła sobie 


Hr. do Castelane zdomu Gould | hr. Boni de Castelano. 


uczynić córka Gould'a, a żona 


płochego 
hr. Boni de Castellane, już 


który zdążył już 


Hr. Boni de Castellane, znany sportsmen 
paryski, zajmował się także polityką 
i należał do jaskrawych krzykaczów na- 
cyonalizmu francuskiego. 


Otwarcie „dorocznej* wystawy w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


rzy pracy. 
zyller, arehitekt, 4) 


Z teatru. 


Nowa opera polska: „Wyrok“ 
Zygmunta Noskowskiego. 


Krytycy i melomani z zaciekawie- 
niem przybywali na pierwsze przed- 
stawienie „Wyroku* i z większem 
jeszcze zaciekawieniem słuchali te- 
go dzieła do końca. 

Przedtem pytano: „Co też napisał 
Noskowski?* Później —pytanie trwało 
w dalszym ciągu, gdyż nie łatwa to 
rzecz, zdać sobie sprawę jasną iost 
teczną z takiego dzieła jak, Wyrok*. 

Zaraz z pierwszego wrażenia wi- 
dać, że w operze tej jest więcej świe- 
żości nastrojów niż w „Liwii Quintilii 
tegoż autora, więcej dramatyc 
nerwu i tematów charakterystyc: 

Partye śpiewaków, j 
często obciąża je sztuczność trudnych 
interwali, ogółóm wziąwszy —ba 
przystosowane są do naturalnych wy- 
magań głosu aniżeli w „Liwii. 

„Wyrok“ więc stanowi wyraźny 
krok naprzód w twóczości operowej 
Noskowskiego. 


Jeżeli jednak znajdujemy ta 
obfitość pięknych okresów  muzycz- 
nych, kopalnio ciekawych pomysłów 


harmonicznych lub instrumentacyjnych 
to strona nieco słabsza okazuje się 


Każdy obraz poddany jest ścistomu badaniu. 
n Popowski, 5) Stanisław Straszkiowicz, 


Osoby (= Тело] ku 
5) Kowalew 
9) Тездог Ziomek, 10) Franciszek Eismond, 


w głównej nici przewodniej, łączącej 
poszczególne części i cząsteczki. 
Wrażenie muzyczne, idące śladem 
symfonii orkiestrowej nie płynie zaw- 
sze jednolitą falą, lecz natrafia na 
przerwy, na mniej wyraźnie wytknię- 
tą d dla dalszej oryentacyi 
uwagi niec» 


wa się to w akcie 
porównaniu do 
pierwszego niepoporcyonalnie wydłu- 
żony i stanowcz skałby па Кеб 
ceniu w kilku miejscach, Кібгуш, nie 


sIniej 
jest on w 


zależnie od wymagań sceny—warto- 
ści muzycznej odmówić nie można. 
sdnocześnie z „Wyrokiem“ re- 
żyserya wystawiła nową operę „Dziew- 
czyna z zapałkami* duńskiego ko 


zytora Enny. 

Na tle bajki A зепа rozwija 
ę przejmujący dramat dziecięcy, pe- 
łen uroku, słodyczy i tęsknoty. 

Biedne dziewcze, sprzedające za. 
pałki, umiera z głodu i chłodu na 
mrozie, a przed Śmiercią rozkoszuje 
się  widzeniami domowego 
ogniska. 

Muzyka jest przystępna, nie ba- 
nalna i z niepoślednią subtelnością 
instrumentowana 


ciepłego 


Enny 
uarze. 


powinna utrzymać 


І Ед 


waj) 1) Apoloniusz Kędzi 
у T) Zygmunt Otto, rzeźbiarz, 


ski, 


Teatr Mały. 


„Азгез!а“, tryptyk sceniczny Wagha. 


Raczej trzy fel- 
u satyryc 


Trzy jedaoaktówki. 
jetony dramatyczne о гасі 
nem. Trochę dowcipu niezbyt wysokiej 
klasy, dużo młodzieńczej naiwności. Szt 
ki dramatycznej, zwłaszcza w pierwszych 
dwó bardzo niewyraźne. Hypo- 
Кгугуа „towarzystwa”, rzucającego gro- 
my na ploch} baronowę, gdy ją podej 
rzywają o stosunek milosny 2 gondolie 
rem, a chylącego się do jej stóp, gdy 
doświadczony dyplomata mianuje swego 
zondoliera królem Tossalii. Z gondolie- 
rem—pfe! Z królem=„To со innego". 
Oto treść pierwszej jednoaktówki. W dru- 
giej („„Lehmamn”) —karykaturalny obrazek 
wizyty ministra pruskiego w jakiejś małej 
mieścinie. Humor z Fliegende Blitier,—na. 
wet nie z „Simplicissimusta”.  „Bohater- 
ką dnia” jest aktorka, którą tłumy spie- 
szą podziwiać co wieczór, nie dla jej ta- 
lentu, ale dla tego, że zabila swego uwo 
dziciela. Gdy się okazuje, że nigdy ni 
kogo nie zabiła, „gwiazda” zostaje wy- 
gwizdaną. Taką jest „aureola", która 

асла baronową, ministra, aktorkę. Dla 


ten utwór nieznanego autora nie. 
iego znalazł się па repertuarze 
atru Małego, trudno odgadnąć. Wy- 
stawienie pierwsz noaktówki stało 
zaledwie na wysokości teatru amator- 
a prowineyi. Z drugą posz 
nieco lepiej, najlepiej jednak 
terka dnia”, w które 
ianka jeszcze az 
pokładane w jej 
К. 


w majątku 
icyjskiem, 


Nadesłane. 


OBRAZY ;;: 


у Wystawa 
do gi ej n St. Kuli- 
kowskiego, Marszalkowska 128. 
|-sze piętro. Toleton № 2525. (356) 


ga 


naj- 
arniej 
szych i па 


SALON WOŁOWSKIEGO. bardziej 
jtaúsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH  NoWany 
aw Nowy Świat X 22 (2 piętro front) Ziemian wí 

Telefon 1 «  lieyi,imi 


go było z rzę- 
du tych, któ- 


KANTOR Z. ŁASKIEGO 


y na 
74 


Podolu 
Ś. p. 


Leon 
Kurylenko, 


urzędnik po- 
cztowy, ra- 
niony śmier- 
telnie pod- 
czas napadu 
w Rogowie, 
zmarł w szpi- 
talu. 


rez czcią by | 
przeniesiony Chmielna M 49. _ (020) 10 wymawia- 

yi RRSO 
Morderca dwóch staruszek EI Treść Ni 47 „ŚWIATA” z dnia 24 Listopada 
у bozach i we arta albumowa", 1. je klijentki* Simm. 

Prawie tezy wszystkich warstwach społeczeństwa. "Karta albumowa; Ladne ешкі, 5 

к lata ciągnęła Prawdziwy wzór obywatela i gorący pa- Nox erat et coelo fulgebaż luna seren 
с sprawa  tryota, człowiek о idealni tym cha- | "Rapperswylsklego". (212 ilustr.) 

Itinsona,mlo- rakterze, położył ni Dobrowolski, ~ E 
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